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W y e h o d i i  w  d n i  p o w s i o d n i e  
w  d w ó c h  w y d a n ia c h :

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowiacfi 
o 8 . wieczorem.

P r z e d p ł a t a  - w y n o s i :
We Lwowie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1.50 

kwartalnie zł. 4.50, półrocznie O zł. >
NaprozTlneyl zpizesyłka pocztową: miesięcznie 2 zł > 

kwar.ainie • *ł., półrocznie 12 zł.
Za (ranie* k w a r ta ln ie  zł- 7-*®> półrocznie 15 zł

X am er kosBtnJe 6 centów .

BITKI BEDAKCYI: Ul. Czarnieckiego 1. 4 uartflr

« . , ^ 3 t ó z 8S S i’ę f t,V - a s , , 2

O głoszenia 1 p rzed p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie
Administracja Oaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pi. M&ryacki 10 
tudzież .,Biuro dzienników4 ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją : 
w P a ry ż u : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — W e W iedn iu : Haasenstein & Yogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstidte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, Woilzeile fi­
li. Schallek, Wolizeile 11 i .1. llanneberg, I. Woll- 
zeile 19 .— W H am b u rg u ; A. Steiner.— W F ran k  
fu rc ie  n. M.: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&O 

W W arszaw ie: Reicbmaim & Frendlcr.
CENA OGŁOSZEŃ": O głoszenia zw yezajne za je

dnoszpaitowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N ad eslau e  za wiersz^lnb jego 
miejsce 3 0  et.

Lwów d. 14. lipca.

Zajścia, jakie wyprawiano przed kil­
koma dniami na ulicach Paryża, i któ­
re spowodowane przez bandę rozpust­
nych uczniów sztuk pięknych i rozpustue 
dziewczęta, nieomal że mianem rewolucyi 
zaszczycone zostały, a burds, jaką przy 
końcu tych zajść ulicznych, wyprawił 
minister skarbu Peytral w gabinecie i 
gabinet do kapitulacyi przed nim i przed 
agitatorami zmusił — zajścia owe i ta 
burda muszą nasuwać obawę, że lada 
dzień sceny te się powtórzą, ale n i wię­
ksze może rozmiary i z wynikiem dosa­
dniejszym. Już agitacya radykalna i so- 
Cyalistyczna rzuciła hasło, podjęte przez 
Radę miejską, aby republikańskie święto 
narodowe (dzisiaj) obchodzono żałobą, a 
grupy Bocyalno-rewolucyjne postanowiły, 
wybijać szyby, gdziekolwiekby dziś wie­
czór nie było iluminowane. Pod grozą 
motłochu, nie odbędzie się zwykła w to 
świato republikańskie parada wo skowa 
na liongchamps, wojsko będzie w kosza­
rach skonsyguowune — a tysiące uczci­
wych rzemieślników i kupców, dla któ­
rych to święto by/o polem obfitego, rze­
telnego żniwa i podporą bytu — utracą 
zwykły zarobek.

W tym stanie rzeczy — zwłaszcza 
gdy rewolucye lub choć tylko proste 
„emeuty“ francuskie a raczej paryskie 
całą Europę do czujności zmuszają — 
będzie na c/asie, zapytać : czem wytłu­
maczyć to arcydziwne, a tak niesmaczne 
zjawisko, powtarzające się na tę samą 
modłę od końca zeszłego wieku ? Czem 
się dzieje, że naród tak wysoce uzdol­
niony pod każdym względem, pozwala, 
aby szumowiny społeczeństwa losami je­
go kierowały, i że naród, bezbronny 
wobec nich, jednakowoż zatrzymuje sta­
nowisko między narodami jako przewo­
dnik w cywilizacji jako potęga poli­
tyczna? ,

Pewien do sk o n a ły  obserwator dzie­
jów powiedział, że tego rodzaju rewo­
lucye w takim nawet naiodzie, jak fran- 
cuzki, nie dają się dowolnie, w lada ja­
kim czasie wywołać. Szumowiny społe­
czeństwa byłyby zawsze na podorędziu, 
są też zawsze awanturnicy, którzyby 
radzi wystąpić w roli władzców — ale 
żeby się sprawa udała, na to potrzebną 
jest niepewność, niezdolność do oporu 
i brak wiary z zwycięztwo u tyoh, któ­
rzy władzę w ręku dzierżą. Za Napoleo­
na I. rewolucya była niemożliwą.

Owa zaś pewność i zdolność do sta 
wienia oporu, owa wiara nie zależy je­
dynie o4 osobistej odwagi, determinacyi 
i stałości dzierżących władzę; te przy­
mioty 6ą tylko częścią warunków, które 
ową pewność, zdolność i wiarę wytwa­
rzają —  potrzeba tu jeszcze poczucia 
słuszności sprawy i powszechnej ko­
nieczności politycznej, spokojnego su­
mienia i wreszcie, a może przedewszy- 
stkiem potrzeba módz liczyć na poparcie 
ze strony rozumnej, poważnej części 
ludności. Te warunki snać znikły do 
szczętnie we Francyi, skoro od 1789 r. 
ma ona tylko rządy przypadkowe i dla­
tego ją peryodycznie napadają najgłup 
sze i najwstrętniejsze rewolucye.

Szabla i karabin są niezbędnemi na­
rzędziami na m otłoch; ale raocj stałość 
rządu od tego zależy, aby się zrósł 
z moralnemi potrzebami narodu i był 
spełnienia ich rękojmią. Ale tę łączność

rządu z ludnością wytępił bezdenny e- 
goizm i brak poczucia obowiązku Ludwi­
ka XIV. i XV. i ich świty arystokraty­
cznej. Doszło do tego, że panowie i pa­
nie dworu przyklaskiwały wreszcie filo­
zofom, którzy ową łączność systematy­
cznie swemi oraz teoryami rozluzowy- 
wali. Tyle odtąd rządów posiadała Frań-, 
cya, ale heroicznein obowiązków speł­
nianiem żaden się nie zrósł z narodem. 
Wszyscy ci władcy byli samolubami, a 
orszaki ich z samych prawie awanturni-l 
ków złożone. Personal każdoczesnego 
rządu jest dla Francuza obojętny — tak 
osoba, jak draperya monarchiczna czy 
republikańska, jak i konstytucya. 1 jak­
żeż może być inaczej, skoro nie poczu­
cie dobra ogółu sprowadza zmianę oso­
by, draperyi, konstytucyi — ale ambieya 
osobista, a już w naj'epszym razie dok­
tryna osobista!

Naród francuzki zachowuje się bier­
nie podczas uderzenia na rząd, i znowu 
biernie, kiedy lada awanturnik pochwyci 
ster rządu. Jakżeż to być może? Być 
może to jeszcze we Francyi, gdzie od 
czasów Napoleona I. administracya jest. 
tak doskonale zorganizowaną, że eobądź 
zajdzie, zawsze pewien ład zewnętrzny 
się utrzymuje. Więc też wtadze u góry 
mogą sobie, zdaniem wielu Francuzów, 
co chcą czynić — byleby tego ładu nie 
zakłócały.

Może to i prawda, że się już Fran­
cuzom sprzykrzyło to przeskakiwanie od 
monarchizmu do republikanizmu i od 
republikanizmu do monarchizmu, może 
już radziby pozostać przy republice, ale  
cóż kiedy — jak ktoś trafnie powie­
dział — znaleźć nie mogą r z ą d u  repu­
blikańskiego, któryby z a t r z y m a ć  chcieli 1 
Gabinet Dupuy d o ś ć  o k a z a ł  energii wo­
bec zajść z e s z ł o t y g o d n i o  wych, ale po 
stłumienia iob musiał dać za wygraną, 
kiedy uji’*ftł  przed sobą ogół ludności 
b ą d ź  ponuro pomrukujący, bądź obo- 

|jftny.
Wszelako ilekroć zawre w Paryżu, 

choćby bezpośredni pozorny powód wy­
buchu był taki, jak ten ostatni, zawsze 
mocarze Europy pilnie nasłuchują i ma­
ją się na baczności, bo ten nieznajomy, 
co zwycięży, dostaje w ręce narzędzie 
tak potężne jak arm ia fraucuzka, a tak 
doskonałej i licznej, jakiej dawno F ra n ­
cja nie posiadała.

lie.
Lwów d. 14. lipca.

Sprawa to, 00 prawda nie nowa — 
a przez pismo nasze niejednokrotnie 
omawiana. Dziś jednak wobec zapo­
w iedzianych na lipiec i sierpień w ie­
ców w różnych stronach naszej pro­
w in cji, jak  nie mniej wobeo osta tn ie­
go zgromadzenia robotniczego we 
Wiedniu — zasługuje jeszcze  na po­
ruszenie i zwrócenie uwagi tych, któ­
rzy w d o b r e j  w i e r z e  chcą działać.

Niezaprzeczem e niedzielne zgroma­
dzenie w iedeńskich robotników w sali 
ratuszowej i na wielkim  podwórcu 
magistratu, gdzie zebrało się piętnaście 
tysięcy  robotników, musiało zaimpo­
nować nie ty  ko liozbą ale i wzoro- 
wym porządkiem utrzym ywanym  za­
równo podczas zgromadzenia jak i pod­
czas powrotu mas do domów. Minęły 
czasy, kiedy niebaozuy lud samą for­

mą s taw ian ia  żądań  oddaw ał broń w 
rękę wrogom  swoim. T rudno dziś z a ­
przeczyć, że s tro n n ic tw o  robotnicze 
je s t  dobrze zorganizow ane, ja k  nie n a ­
leży dać się obałam ucać lak ie rn i f ra ­
zesam i, ja k ie  odzyw ały  się w ciągu 
ow ego zgrom adzenia, że praw o w y­
borów m a być tylko p ierw szą skrom ną 
próbą przebudow ania społeczeństw a 

k tó re  z g ru n tu  zm iem onem  być 
m usi“.

R obotnicy  żąd ają  lepszej p łacy — 
rzecz zupełnie n a tu ra ln a  — i k ró tsze­
go dn ia  roboczego, co je s t  w 90 na 
100 wypadków zw łaszcza w fabrykach, 
j e s t  rów nie zupełn ie  uspraw iedliw ione. 
S ta re  hasła  o n iszczen iu  kapitału , o 
produkcyi ko lek tyw istycznej, o zn ie ­
sieniu życia ro dz innego  i zam ienieniu  
p aństw a na w ielki in s ty tu t hodow ozy 
m ięsa ludzkiego  — blednieją z dniem  
każdym . Ani w zrost głosów socyali- 
stycznych  w Niemczech, an i w zm oże­
nie się ruchu  robotniozego w A ustro- 
W ęgrzech nikogo nie napełn ia  obawą 
w ielkiej rew olucyi społecznej. Tylko 
s tro n n ic tw a  n ie mająoe żadnego zna­
czenia ch w y ta ją  się środków  o s ta te ­
cznych i g łoszą zasady n a  w skroś re ­
w olucyjne. ■ Im  g a rs tk a  n iezadow olo­
nych je s t  m niejsza, tem  jadow itsza  
w swym  program ie. Idea, k tó ra  ogar­
nia setki tysięcy ludzi, albo m usi być 
p raw dziw ą i m ożliw ą do przeprowft" 
d zen ia  albo w zdrow ym  instynkcie 
m asy doznaje koniecznycń  popraw ek 
aby m ogła się u trzym ać. D la tego 
w zrost socyaluej dem okracyi je s t  upad­
k iem  socyalnej rew olucyi. Dziś stron ­
nictw o robo tn icze  zasila się b«*rdąo 
w ielu niezadow olonym i, k tó rzy  w Niem­
czech g łosu ją przeciw  rządow i w 
A ustro -W ęgrzech  uk ładają  plany p rz y ­
szłych  społeczeństw  itd .

Co robo tn icy  sami staw iają J®ko 
program  niezrodzonych  jeszcze dni, 
tem  n ie  m am y p o trzeb y  się z a jm y ^ a°. I 
Żądaniem  zaś sw ojem  p raw a w ybor­
czego u zn a ją  dzisiejszą form ę państw o­
wą i w je j ram ach p rzeprów adzić chcą 
sw oje żądania. Z tego w zględu nie 
m ożna zw alczać ich dążeń do zastęp­
stw a w R adzie państw a. K w estya ta  
atoli w yborów  ogólnych, w tej form ie 
w ja k ie j dom agają się je j robotnicy, 
j e s t  w prost niem ożebną i niepodpada- 
ją c ą  żadnej dyskusy i. Chcą oni, aby 
każdy  obyw atel au stry aek i b e z  r ó ­
ż n i c y  p ł o i  od dw udziestego  p ierw ­
szego roku życia m iał praw o wyborów. 
R obotnicy tw ierdzą, że dw ie trzecie  
ludności dziś  wcale nie oddają g łosu .

Przypuściw szy  praw dę ty ch  tw ie r­
dzeń, m ielibyśm y n a  pozyszłośó nie 
trzy  razy  ty le  g łosujących, ale — ze 
w zględu n a  g ł o s u j ą c e  t e ż  k o ­
b i e t y  -  sześć razy  ty le  co dziś. 
Otóż w państw ie  o ty lu  narodach, o 
kra jach  z ludnością tak  m ieszaną, zna­
czyłoby pow iększenie tak ie  głosów ty ­
le, co rozbudzen ie nam iętności po li­
tycznych , sporów  językow ych , zawiści 
do najw yższego sto p n ia  — byłoby po 
p ro stu  zakw estyouow auiem  całego dzi­
siejszego u s tro ju  konsty tucy jnego . Wie­
dzą o tem  i czu ją to  d ab rze  sam i ro ­
botnicy. D la tego  to  ideę sw oją spo­
łeczną s taw iają  w yżej narodowościow ej 
i z k ry ty k ą  w yrażają  się o zatargach  
poszczególnych szozepów  zam ieszku ją­
cych A nstro-W ęgry. Ale ta  k ry tyka , 
m oże na,wet słuszna w n iek tó rych  
punk tach  n ie zg ładz i z św iata  faktu, 
że naprężenie m iędzy słow iańskiem i 
narodam i a w łoskim  i niem ieckim  je s t

tak  w ielkie, iż żaden po lityk  w obecnej 
chw ili z lekkiem  sercem  nie mógłby 
p rzystać  n i  tak  ogrom ne pow iększe­
nie głosów w yborczych i eo za tem  
idzie w szystk ich  nam iętności w alk w y­
borczych. Ale n ie ty lko  politycy u s te ­
ru  będący czują zrozum iały w strę t 
przed niew czesną reform ą. Silniej i 
wyraźniej objaw ia się to uczucie w ro­
gie pow szechnym  w yborom  u całych 
stro n n ic tw  — zw łaszcza u Niemców. 
D raperya liberalizm u n ie zdtiła osło­
nić nagości polityki cen tra lis tycznej. 
Jej znaczenie cale, jej tradyoya leży 
w w yzyskaniu uprzyw ilejow anych  po­
sterunków , zdobytych  w iekow em  pa­
now aniem . W chw ili, k iedy liczba ro z­
strzygać zacznie, ludy  słow iańskie bę­
dą z tak ą  ogrom ną w iększością repre­
zentow ane w rad z ie  państw a, że o pa­
now aniu  Niemców i m ow y n ie będzie.

Ja k  w sejm ach m imo dzisiejszego 
naw et system u w yborczego tracą  co­
raz więcej g ru n tu  pod sobą, tak  j e ­
dnym  zam achem  strac iliby  Niemcy 
caJĄ swoją pozycyę w R adzie państw a. 
Tt) je s t  strona po lity czn a  kwesfcyi po­
wszechnych w yborów  — stro n a  spo- 
łeozna n ie ra z  om aw ianą ju ż  by ła  w 
Gasecie Narodowej. Kto żadnych  s ta ­
łych in teresów  zw iązanych  z ziem ią, 
hajidlem , tab ryką , rzem iosłem  bronie 
nie ma, k to  sprzedaje tylko pracę rąk  
i to  codzień w innej m iejscowości, 
w innym  n aw et k ra ju , ten  posiadać 
m i|si w ielk ie poczucie po litycznych  
pr„w, n ab y te  w ykszta łcen iem , m yśle­
niem, w ychow aniem , aby b rak i te  wy­
nagrodził dostateczn ie 1 w rzeczy sa­
mej by ł nie narzędziem  dem agoga, 
ale in te re su  swego broniącą jed n o s tk ą  
społeczną. W ieizyć chcem y, że posia­
da tak ie  w ykszta łcen ie w w ielk iej czę­
ści ro b o tn ik  w iedeński, m oże i czeski 
— a l e  c ó ż  z a  p o j ę c i  e o s w y c h  
p r a w a c h  m a  a n a l f a b e t a  — n a ­
j e m n i k  w D a l m a c y i ,  B u k o w i ­
n i e ,  G a 1 i c y  i itd  ?

A jakież gw araneye m ożuaby dać 
tym  krajom , aby nie zostały  upośle­
dzone w kw esty i pow szechnych w y­
borów, aby zastępstw a ich w radzie 
państw a nie zosta ły  zm ajoryzow ane?
1 znow u n a  tym  punkcie w ra^a całe 
zagadnienie na  dziedzinę czysto poli- 
tyófcną. R obotnicy niem ieccy w W ie 
dniu często daw ali dowody swojej 
zgody z iunem i narodow ościam i, w 
zapale ato li reform  pod rzekom ym , 
czy praw dziw ym  uciskiem  i w rogie 
s tro n n ic tw a  podają  sobie dłoń. Było 
tak  w w alkach em ancypacyjnych s ta ­
nu trzeciego, m usi tak  być i w walce 
s tanu  czw artego Potem  w ychylą się 
i na  ja w  w yjdą różnice narodow e i 
w aśnie 1 k łó tn ie  1 w spółzaw odnictw o 
Dziś Czesi w m ag is trac ie  tysiącam i 
zeszli się, aby w c z e s k i m  języ k u  
dom agać się praw a w yborów  i osobne 
odbyw ali zg rom adzen ie — obok N iem ­
ców robotników  w sąsiednim  ob iadu  
jący ch  lokalu — ale eo będzie ju t ro  
po W yw alczeniu swobód ?

W kwestyi srebra.
Lwów d. 14. lipca. 

II.
Je ś li  podnosiliśmy głos za zrówna 

niem  zło ta  i srebra w obiegu, to mie 
liśm y n a  uw adze tak  u trzym anie do

tychczasowych cen towarów (o ile 
zawisłe są one od ilości środków obie­
gow ych, jak łatwość opłacania robotnika 
1 drobnych wydatków codziennych go- 
spodarsuwa, a poniekąd w handlu  z za­
g ran icą — a wreszcie pragnęliśm y za ­
pew nie równom ierność obiegu złota i 
srebra w każdym  kraju koronnym . W 
tym  celu żądaliśm y w ybijan ia m onet 
srebrnych p e ł n e j  w a r t o ś c i .  W y b i­
jan ie  bowiem koron wcale nie dostar­
cza m onety srebrnej. J e s t  to m oneta 
zdawkowa, a wart: ść je j najlepiej obli­
czyć się da przez porów nanie ze sre- 
brnem i guldenam i.

Z k ilograim  srebra wybi jano 90 g u l­
denów, koron zaś w ybijają 2395, czyli 
wartości 119 guldenów. W  stosunku do 
złota z kilogram em  srebra w ybijano 
—{ ^ ~ t  a więc mniej trochę, niż jedną 
ośm nastą ezęść, korou zaś w ybija s ię  
—̂  , a więe blisko */u  część tego, co 
z kilogram u złota. Tym czasem  wartość 
srebra w roku przeszłym  wynosiła nie 
jedną ośmnastę, a tem  mniej jedną 
cz ternastą  zlot.a, ale wynosiła jedną 
dw udziestodrugą część kruszcu żółtego. 
Dzięki nieopatrznej polityce Niemiec a 
i Anglii srebro nie mogło utrzym ać się 
w swej wartości ani w Azyi, aDi w A- 
meryce — i dziś wedle ostatnich ku r­
sów stosunek srebra do złota wynosi 
1 : 28-6.

G dy więc korona srebrna ma wię­
kszą nom inalną wartość, niż jedna 
cz ternasta  m onety złotej o równej za ­
wartości, przeto różnica dzisiejsza jej 
prawdziwej a nom inalnej w artości w y­
raża się w sti sunku 1/14 i l/28'6. Czyli 
iunem i słow y: k o r o n a  s r e b r n a  n i e  
j e s t  w a r t  14 50 c e n t ó w  w z ł o c i e ,  
a l e  t y l k o  25 c e n t ó w  a n a w e t  
m n i,e j

K orony więc są tylko monetam i 
zdawkowemi i o dalszem ich w ybijaniu 
nie może być mowy. Uchwalono w y b ć  
100 m ilionów koron srebrem, a teraz 
m inister Wekfcrle zdradza swój plan 
wycofywania z obiegu srebrnych g u l­
denów i w ybijania z ich kruszcu dal­
szych koron. Dokąd to zaw iedzie? G ul­
den srebrny  dziś jeszcze w art 65n/0 
złotem , dwie korony nie w arte  i 50°/0. 
A ustro-W ęgry m ają 250 mil. zł. srebra 
w zapasie P rzebijan ie sztab  i m onet 
na korony dostarczyłoby nam  ogromnej 
m asy 660 m ilionów kerou srebrnych. 
Państw o w ybijając je  w stosunku przy­
jętym  w ustaw ie m onetarnej (rj. z ki­
logram u 239‘5 koron) zaciąga poprostu 
d łng 330 mil. korou, czyii 165 mil. zł. 
na zdawkową monetę.

A któż ten dług zapłaci, kto n a j­
bardziej n im  zagrożony? W iem y z d o ­
świadczenia, w których krajach najw ię­
cej było m iedzianych czworaków i cen 
tów i srebrnej zdawkowej m onety, — 
wiemy, że handel drobny, jedyny nie­
mal do niedaw na w Galicyi, Bukow i­
nie, Dalm acyi, K ary n ty i i innych k ra­
jach uboższych m onarchii pochłaniał 
ogromne stosunkowo sumy m onety po­
siadającej najm niejszą wartość. Płaca 
tygodniow a robotnika rzadko p rzekra­
cza u nas kwotę 5 zł. W ypłaca się go 
więc m onetą niby srebrną. Złoto w mo­
netach dziesięciokoronowych rzadko bę­
dzie obiegać, bo m niejsze m onety złote 
ulegają zniszczeniu, starc iu  i strac ie  na 
wartości. N iektóre więc kraje są jakby  
z góry  skazane na rezerw oary auetro- 
węgierskiej m onety zdawkowej i bę- 
dzietny mieli, dwie kategorye krajów 
koronnych: kraje w aluty  złotej i kraje

m onety zdawkowej. Póki w gospodar­
stw ie finausowem państw a nic się nie 
psuje, póki bilans handlow y je s t po­
m yślny, kredyt wielki, póki dochody z 
podatków  starczą na opędzenie w szyst­
kich wydatków i oprocentowanie i am or- 
tyzacyę długów, stan takiej inflacyi 
m onetą zdawkową nie je s t niebezpie­
cznym. "W-chwili atoli przesilenia ro­
dzi s ią  — pakunku  do not banku wiel­
kie ażjo ziota, złote pieniądze kry ją się 
w kasach kapitalistów , a kraje które 
m ają wiele zdawkowej m onety nie mo­
gą zia nią nabyć złota potrzebnego na 
opłacanie długów, am ortyzacyę i na 
zaknpno towarów zagranicznych, n ie ­
zbędnych nieraz w gospodarstwie. D la­
tego dalsze w ybijanie koron srebrnych
0 wartości w ew nętrznej tak  małej ma 
chyba to znaczenie, że rząd potrzebu­
jąc  środków pieniężnych na przepro­
wadzenie w aluty  złotej z a c i ą g a  p o ­
ż y c z k ę  w e w n ę t r z n ą  i zam iast do­
tychczasowych 312 mil. papierów nie- 
pokrytych w ypuszcza w obieg 165 mil. 
reńskich uiepokrytych (a zaw artych w 
wyższej nominalnej wartości setek m i­
lionów koron!). D la kilku uprzyw ilejo­
w anych krajów  koronnych przeprow a­
dza s;ę więc w alutę złotą, a koszta jej 
we formie monety zdawkowej zw ala się 
na kraje inne, na kraje uboższe.

Gdy zakupien ie sum y 250 do 300 
m ilionów  reńsk ich  złotem , potrzebnej 
jeszcze na uzupełn ien ie  minim um  n ie ­
zbędnego do p rzeprow adzenia w alu ty  
złotej bardzo długo jeszcze zajm ie 
czasu, przeto  plan rządu w yb ijan ia  ko ­
rou sreb rn y ch  o w artości bardzo z re ­
dukow anej, okazu je się ty lko  ja k o  n ie ­
u n ikn iona  konsekw eneya w alk i p rz e ­
ciw rów nom iernem u obiegow i z ło ta  i 
sreb ra . Sam e A ustro-W ęgry  z pew no­
ścią n ie  potrafią zapew nić sreb ru  jeg o  
znaczenia, ale ła tw o  pojąc, że p rz y ­
k ład tej m onarchii podzia ła ł na In d y e
1 łatw o ju ż  dziś p rzepow iedzieć, że za 
Indyam i pójdą n ie ty lk o  S tan y  Z jedno­
czone, ale i Rosya. Ze wszech s tro n  
poszukiw ać będą złota. A ustro W ęgry 
coraz tru d n ie jszą  mieć będą pozycyę 
w nabyw aniu  k ruszcu  m onetarnego a 
in flac ja  zdaw kow ą m onetą sreb rn ą  
grozi ru in ą  — ja k  ju ż  wyżej zauw a­
żyliśm y — krajom  roln iczym  m o­
narchii.

Przeciw  tym  planom  p o trzeb a  za­
w czasu uzbro ić się i w pływ om  ban­
k iersk ich  in teresen tów  przeciw staw ić 
glosy pow ażne ro ln ików , przede- 
w szystk iem  zaś dom agać się w y b ija­
n ia korou o w iększej zaw artości sre 
bra. Obok 100 m ilionów  koron p rzy ­
ję ty c h  w ustaw ie m onetarnej po s to ­
pie o 33%  niższej od stopy' srebrnych 
guldenów , m ożnaby całą resztę  sreb ra  
w ybić w sztukach  po 5 koron • w edle 
stopy daw niej p rzy ję te j w A ustryi la b  
w edle stopy  jeszcze wyższej.

Te monety m iałyby przynajm niej 
szanse utrzymania się w znośnych g ra ­
nicach swojej waifości kruszcowej ; n i ­
żej 65 prc. swęi w artości nom inalnej 
nie mogłyby spaść, bo przy spadku ce­
ny  siebra o 35% niżej relacyi 1 : 19, 
produkoya srebra w wielkiej części k o ­
palń inusi usfac, a i w anstro-w ęgiersbich 
kopalniach m usiałaby być przerw aną.

Z tego też powodu w szystkie wróż­
by o ciągłej zniżce sreb ra  i zupełnej 
dem onetyzacyi jego są przed wczesne. 
Jeśli przeciw nicy w skazują na ogrom ny 
w zrost produkcyi sreb ra , k tóra po 20 
latach (od r. 1873 -  1892) 2 %  razy jee t 
większą, niż by ła  w roku 1873 i doszła

Rodzina wyklętych.
Szkło powieściowy

nakreilony p n ea  autora

„KOLIZYI OBOW IĄZKÓW -.

(Ciąg dalszy;)

Grzecznie do niej mówił, choć wą- 
sem kręcił, jak burza Itołem u wia­
traka.

— Nie mogłam porzucić ojcowizny 
— odrzekła cicho wdowa.

— Ha, to waćpani sama za skutki 
musisz odpowiadać.

— Choć biedną jestem, kocham mo­
ją strzechę, jak bogacz kocha swój 
zamek.

On pośm iał, ale grzecznie mówił 
dalej:

— Gościem pani u mnie... a gościłaś 
mego syna tyle razy w swym domu, 
*e nie chciałbym niegościnnością 
pł*cić...

Od roku prosiłam, by pan Stani 
sław unikał mego domu.

Tak! ale dwa lata nęciłaś go pani 
do siebie.

— Kto to powiedział... _  zawołała 
porywczo, ale spokojnie dodała — to nie 
wie jak było; niech pan Stanisław po­
świadczy, Bogiem się świadczę...

— Niech pani nie mięsza Pana Boga 
do miłostek studenckich... Cóż mam u- 
czynić dzisiaj ? czego puui żądasz ode- 
mnie ?

— Przyszłum domagać się u was do­
stojny pauie, byście jako rodzic... kazali 
synowi po ludzku, po szlachecku na­
prawić krzywdę, jaką wyrządził szlach­
ciance...

— A to co innego!... — przerwał — 
żaden Słonimski krzywdy ludzkiej nie 
miał na sumieniu. Jeżeli mój syn nie j 
chce dobrowolnie to mu rozkażę... po­
gadam ze Stasiem. Bądźcie spokojni, bio­
rę to na siebie -  dodał, kończąc roz­
mowę.

Ta mowa jeszcze bardziej i ją i ®as 
żdziw iła; widocznie wdowa nie spodzie­
wała się takiego przyjęcia stała, nie wie­
dząc co począć.

Pożegnał ją skinieniem głowy, a gdy 
wyszła, oparł czoło na ręce i dumał po­
chmurno.

Widać było, że nie szło mu tak ła­
two jak pokazywał przed ludźmi.

Z Łukaszem przez całe trzy dni na- 
ra zaliśmy się, co z tego będzie? ale- 
my odgadnąć nie mogli, co kniaź za­

mierza, bo z niczera się nie zdradził. 
Dwa razy wołał Stasia na rozmowę, oba 
razy panicz wyleciał z komnaty jak sz 
iouy i prosto pobiegł do dworku, g zie 
od jakiegoś czasu zuowu jawnie co zieu 
bywał.

Trzeciego dnia, gdy Staś poleciał do 
dworku, kazał stary zaprzęgnąć do ma­
łej kolasy i nie biorąc tylko dwu koza­
ków i nas dwóch, pojechał na miaste­
czko. Od trzech dni nie wiedzieliśmy, 
co się tum działo, ale jakeśmy tylko sta­
nęli na gościńcu, rzecz była jasna dla 
wszystkich.

Panna W anda walczyła ze śmiercią, 
dzieciątko głośno płakało, a stara  L itw in­
ka głowę straciła.

Gdyśmy z niewielkim hałasem, ale 
zawsze rączo i głośno przed dworkiem 
stanęli, L itw inka przed gauek wybiegła 
z rozpuszczonym siwym włosem i ocza­
mi świecącemi jak u rozżartej wilczycy, 
której szczenię żywcem odebrano, rękę 
wyciągnęła przed siebie i wielkim gło­
sem krzyknęła:

Id ź ! p a trz ! syn twój zabił mi
córkę 1

On spo jrza ł; na chwilę drgnął i po­
czerwieniał , ale zaraz ochłonął i do 
n ie j:

— Nie gniewaj się pani, mówiłem,

zeże syn mój zapłaci waszą hańbę, a 
011 nie chce, więc ja  sam...

—  Twój syn umie uwodziik. córki 
uczciwych ludzi, ma odwagę n itść  hań­
bę i śmierć pod uczciwą strzechę, ale 
ożenić się...

— Oo ?! — ryknąf kniaź strasznym 
głosem — a więc na toście spekulowali ? 
czy kto słyszał! h a ! Słonimski z waszą 
córką! o sza la ła!! Zanieść jej to — hu­
knął do nas.

W kolasie stały u nóg pana dwa 
pełne woreczki, każdy po garncu; Ł u­
kasz pochwycił je  i postawił na ganku 
obok Litwinki Biedna kobieta zachwiała 
się na chwilę, chwyciła za serce, a po­
tem nagle oba woreczki kopnęła nogą 
i straszne wygłosiła przekleństwo, wy­
wołując ród Słonimskich aż do czwarte- 
tego pokolenia. Zgroza wszystkich zdję­
ła. Dukaty rozsypały się po ganeczku, 
po schodach, po ulicy, aż pod koła ko­
lasy, a w tej chwili nadjechał ks. ka­
nonik , wioząc przenajświętsze Sakra- 
menta.

Stary rzucił się ua kolana i my p0- 
klękli.

Zaledwie ksiądz wszedł do izby, wy 
biegł pan Stanisław na ganek.

— Ojcze, raz jeszcze błagam — za 
wołał, padając mu do nóg ; ale stary  go 
od trąc ił:

— Nigdy !
— Umierającej nie odmawiaj pocie­

chy.... nie odmawiaj błogosławieństwa 
ojcowskittgeo. wszak to twoja krew, to 
moje dz;eeko !

— Nigdy ! nierządnicom płaci się 
dukatami, ale nie nazwiskiem i błogo­
sławieństwem.

Porwał się z klęczek biedny chłopak, 
a rozpacz straszna biła z jego twarzy.

- -  A więc stanie się bez twej woli, 
ojcze, wbrew twojej woli, bo stać się 
m usi! — zaw ołał, idąc ku d rzw iom ; 
ale staiy mu drogę zastąpił i ręce w pro­
gu ro ikrzyżow ał:

Nie wolno ! nie pozwalam !
Na dźwięk głosu ojcowskiego, syn 

raz jeszcze osunął mu się do kolan, ale 
kniazia uporu nigdy nic nie złamało. 
U sunął się odeń wstecz i kolano z objęć 
gwałtownym wyrwał ruchem :

— l le j !  Łukasz! związać tego sza­
leńca, do turmy z rebelautem .

Wówczas panicz dzikiem zatoczył 
spojrzeniem i szalonym ruchem potrącił 
starca ode drzwi, wpadając do wnętrza 
dworku jak bezprzytomny.

S traszna była to scena.
—  Sodoma, Gomora! ryknął sta 

rzec -  na ojca rękę podniósł; więc ta
suka tego cię nauczyła!

Chwilę stał strętwiały, jakby skam ie­

niały ze zgrozy i z bolu, wahał się co 
począć; wreszcie posunął się do drzwi 
chcąc wejść do wnętrza, ale jakoś Ł u ­
kasz nabrał odwagi i mitygując go za­
stąpił mu drogę. Kniaź nie bardzo się 
upit rai i dość długo się tam eertowali, 
aż nagle w progu ukazał się ksiądz 
w szatach kościelnych.

— Już po ślubie — rzekł głosem 
uroczystym — tam ta umiera. Ty twardy 
a dumny człowieku, pamiętaj, że roba­
kiem jesteś, a bogactwa twoje, wielkość 
i potęga nic ścią, je s t i prochem wobec 
majestatu śm erci i wieczności ! Za dumę 
twoją i pychę ukarał cię Bóg na sy nie twym, 
on odbywa już pokutę za swój grzech 
lekkomyślny i obrazę Bożą, idzże tam 
i ty i pomóż mu dźwigać ciężki krzyż, 
pod którym ngina się wiotka dusza jego  
i łamie mdłe ciało twojej synowej... 
Pomnij, że błogosławieństwo ojca domy 
buduje, ale przekleństwo matki je obala.

Pan na Słouimiu zachwiał się już 
przy pierwszych słowach i począł s tra ­
sznym zgrzytem charczeć i drzeć na 
całern ciele.

(C. d. n.)
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do 4'73 u ilio n . kilcgr., — to nie wolno 
zapominać, źe ogromna też konsumcya 
na cele przemysłowe wzrasta z każdym 
rokiem i że zastanowienie kilku polu 
dniowo i  północno-amerykańskicn ko­
palń umniejszy jednym tchem przyrost 
roczny kruszcu białego o jedną trzecią 
część. A wtedy produkcya złota, która 
do produkcyi srebra miała się w roku 
1892 jak 1 do 26, podniesie się w swym  
stosunku od razu na 1 : 1 7  lub 1 :18. 
A nie może to zostać bez wpływu na 
cenę srebra i jego użytek monetarny.

L iga bimetalisców w Londynie w y­
dała pod dniem 8. b. m. deklaracyę 
pierwszorzędnej doniosłości podpisaną 
między innymi przez dwóch członków  
dyrekcyi Banku angielskiego, reprezen­
tantów Anglii na międzynarodowych 
konferencyach monetarnych itd. W o 
dezwifa tej czytam y :

„ D r o ż e n i e  z ł o t a  b y ł o  g ł ó ­
w n ą  p r z y c z y n ą  d e p r e s y i ,  k t ó  
r a o d  t a & d a w n a  c i ą ż y  n a  p r z e ­
m y ś l e ,  r o l n i c t w i e  i i n n y c h  
g a ł ę z i a c h  p r o d u k c y i .  Jest oczy- 
wistem, że nowa polityka rządu indyj­
skiego musi znów wzmocnić tę tenden- 
oyę ku drożeniu. Jeśli w granicach, 
jakie mu zakreślono, plan rządowy ma 
się  w ogóle uaać, a rnu* utrzymać 
awoją sztuczną wartość, indye muszą 
zw iększyć swój import złota. P o w s t a ­
n i e  w i ę c  n o w y ,  o t y l e  w i ę k s z y  
p o p y t  z a  z ł o t e m ,  a k a ż d y  n o ­
w y  p o p y t  z a  z ł o t e m  m u s i  p o d ­
n i e ś ć  z n o w u  w a r t o ś ć  t e g o  
k r u s z c u .  Pamiętać również trzeba, 
że jakkolwiek znaczne może być dzi­
siejsze nagromadzenie złota w lady ach, 
jest eno niczem w porównaniu z nie­
bezpieczeństwem , powstałem wskutek 
p o w s z e c h n e j  w o j n y  o z ł o t o ,  
jaką ta polityka wywołać z konieczno­
ści musi. W ó w c z a s  z a ś  n i e t y l k o  
s p a d n i e  c e n a  w s z y s t k i c h  p r o ­
d u k t  ó w , w y r a ż o n a  w z ł o c i e ,  
ale olbrzymio wzmoże się ciężar długu 
zarówno rządów, jak jednostek, a od 
siły  finasowej i pomyślności tych osta­
tnich zależy w tak wysokim stopniu 
rozwój handlu W ielkiej Brytanii."

W dalszym ciągu deklaracya wy­
kazuje na podstawie ogłoszonej ko- 
respondencyi m iędzy rządem ind yj­
skim, a sekretarzem stanu, że Indye 
w pierwszym  rzędzie dom agały się bi- 
metalizmu, walutę złotą zaś zalecały  
tylko jako „politykę rozpaczy.“

Deklaracya kończy się temi s ło ­
wami :

„Jakikolwiek będzie bezpośredni 
skutek eksperymentu, który teraz ma 
być podjęty, stw ierdzić należy, co na­
stępuje; akcya rządu angielskiego n ie­
tylko nie jest wcale rozwiązaniem  
kw estyi, lecz jeśli będzie stałą, dopro­
wadzi do powszechnej polityki w aluty  
złotej i skurczenia obiegów monetar­
nych, zamiast do międzynarodowej 
waluty, zapewniającej pełne użycie 
złota i srebra jako legalnej monety 
w  całym św iecie Innem i słow y, akcya 
ta zam iast zgody monetarnej zainau­
guruje e r ę  m o n e t a r n e j  w o jn y ."

mu, część zaś przelała w szalonym pę­
dzie do koryta Czeczwy. Na tern najwięcej 
ucierpiały z powiatu dolińskiego. Swary- 
czów i B rosznićw ; szczególniej zaś z ka- 
łuskiego Tużyłow i Dołhe, leżące w kli­
nie ujścia Czeczwy do Łom nicy; w Tu- 
żyłowie kilkunastu zamożnych gospoda­
rzy zostało zniszczonych zupełnie, w Doł- 
hem zaś, gdzie jak wyżej wspomniałem 
Łomnica jednem  ramieniem puściła się 
przez sam środek wsi, drugiem przez 
łąki i pastw iska, równocześnie Czeczwa 
wyrwała brzegi swego koryta i zbliżyła 
się ku Dołhemu, wskutek czego cała 
wieś uległa zniszczeniu.

W pierwszej zaraz chwili, co z uzna­
niem podnieść należy, pospieszył z po­
mocą starosta p. Majewski, wysyłając 
przeszło 1500 bochenków chleba i soli, 
gdyż nawet straszny głód do drzwi tych 
nieszczęśliwych kołatał.

Ratunek ten był tylko chwilowy, bo 
cóż poczną ci ludzie, których cały doby­
tek i mienie woda bezpowrotnie zabrała? 
jak przebędą jesień i srogą zimę? O tem 
należy zawczasu pomyśleć i zaradzić złe­
mu systematycznie i nie dorywczo.

W tym roku wyjątkowo wylew nad­
zwyczaj wielki i trw ał dłużej niż da­
wniej, — naturalnie każdy zapytuje, czy 
są tego tylko zwyczajne przyczyny, czy 
też głębiej leżące powody. Przecież w ko­
tlinie Łomnicy 10 wiosek leży, a gdyby 
te wylewy były się dawniej w takim sto­
pniu pojawiały, to dawno już nie byłoby 
tych wiosek. Wylewy te powtarzają się 
od niedaw nych czasów, a powstają w każ­
dym roku z coraz większą siła. Wioski 
nadbrzeżne co roku wydają mnóstwo pie­
niędzy na budowę tam rozmaitych, po­
kazuje się jednak, że dzikie spławy i tak 
zwane „klauzy“ wszelkie usiłowania w n i­
wecz obracają. Są u nas Indzie, jak np. 
radca Michalewski, którzy to widzą, któ­
rzy do władz wyższych w tej sprawie 
z przedstawieniami się udają, wszelkie 
jednak starania dotychczas żądnego nie 
odniosły skutku. Słyszymy niestety o re~ 
gulacyi rzek rozmaitych, ale o regulacyi 
naszej Łomnicy i sąsiedniej Czeczwy do- 
słuchać się nie można, i to wobec faktu, 
że przemysłowcy eksploatujący w tam ­
tych lasach drzewo i spławiający je 
„dziko“ na tych wodach, obowiązani być 
powinni w pierwszym rzędzie do ubez 
pieczenia brzegów, które padają bezu­
stannie ofiarą kloców, spławów i tratw 
całych.

O ile nam wiadomo, obszar zajęty 
korytem Łomnicy obejmował do nieda­
wna około 10.000 morgów, czyniąc je 
wprost bezużytecznemi, w obecnym zaś 
roku przybędzie z pewnością około 5000 
morgów żyznej ziemi zasypanej szutrem 
lub namułem, Czas więc najwyższy, aże­
by przecież ktoś wglądnął w tę sprawę, 
zbadał szkody wyrządzane dzikimi spła­
wami i spowodował przynajmniej przeciw 
temu środki zaradcze, jeżeli już o nale 
żytej regulacyi rzek naszych znowu nie 
można stanowczo myśleć.

Listy z kraju.
K ałusz d 13. lipca.

(Wylewy. — Regulacya.)

Była wprawdzie w waszej Gazecie 
wzmianka o skutkach powodzi w naszym 
powiecie, jednakowoż wzmianka tylko o- 
gólna. Pozwólcie, że się podzielę z wa­
mi wrażeniem, jakie to straszne nie­
szczęście na mnie zrobiło. W kotlinie 
łożyska Łom nicy i Czeczwy leża wioski: 
Hołyń, Kotiatycze, Tużyłow, Derew lany, 
Podmichale, Zagórze i Choiń. Wszystko 
te wsie zalane były wodą, ze wgórza zaś, 
na którem Kałusz i część Hołynia leży, 
widać było tylko masę wody, z szaloną 
chyżością pędzącej. Najstarsi ludzie mó­
wią, że wody p am ię ta jł duże, ale trwa­
ły one tylko 24 godzin, obecny zaś wy­
lew trw ał 10 dni. Jakie szkody kolo 
salne wyrządził, to się nawet opisać 
nie d», to może tylko ten osądzić, kto je 
widział. Będę próbował mizernemi słowy 
opisać fakta jakie widziałem i miejsca, 
które zwiedzałem krok za krokiem. Ło­
mnica przerzuciła 3‘06 do 6 kilometrów 
•woje koryto na północ: jednem  ram ie­
niem pędzi gwe wody przez wszystkie 
łąki i paacwiska wsi Tużyłowa i Dołhe- 
go»_d. u iem zaś poszła przez sam śro- 
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W innem  znów miejscu, gdzie bvłv i 
chaty i ogrody i łany, tam teraz nowem  
korytem Łom nica pędzi swe rozszalałe
wody.

Przezacny marszałek naszego powia­
tu p Komornicki, chcąc się osobiście 0 
klęsce i jej przyczynie przekonać zwie­
dzał nadbrzeże i chodził wzdłuż rzek,, 
aż do miejsca, z którego katastrofa po­
czątek swój wzięła. Nie zważając na 
słotę, na zalane, karkołomne drog , 
rych pod topielą prawie w id a ć  nie y , 
wiedziony przez nieszczęśliwych i s 
szną klęską srodze dotkniętych ludzi, 
przeszło sześć godzin bezustannie bro­
czył w wodzie, niosąc słowem i obecno­
ścią swoją pociechę stroskanym, wypy­
tując i badając szczegółowo doniosłość 
strat i szkody każdego wieśniaka, który 
kilka dni przed tem cieszył się nadzieją 
bogatych plonów, a nagle ujrzał nietyl­
ko tegoroczne zbiory, ale często cały 
majątek doszczętnie zniszczony.

Otóż Łomnica w miejscu, gdzie mniej 
więcej cztery kilometry sąsiaduje z Czecz- 
wą, wylała część wód swoich ku Dołhe-

M ń m  My m&m.
otworzywszy wczorajsze posiedzenie, 

prezydent Mochnacki odpowiedział n a j­
pierw na interpelacyę p. Tynieckiego w 
sprawie powolnego brukowania placu 
Akademickiego — poczem przystąpiono 
do porządku dziennego, na którym stała 
sprawa tramwayu elektrycznego.

Imieniem  kom isji elektrycznej refe­
rował p. Kędzierski i przedstawiwszy w 
obszernym wywodzie wszystkie strony 
ofert firmy „Siemensa i Halskego" i 
„ogólnego berlińskiego towarzystwa dla 
zakładów i przedsiębiorstw elektrycznych" 
postawił następujące w nioski:

I. Na wypadek gdyby Rada m. uwa­
żała za rzecz bardziej wskazaną, aby 
wejść do spółki z jednym  z oferentów, 
natenczas proponuje koinsya z uwagi, 
iż w tym kierunku jedna tylko propo- 
zyeya została wniesioną, a komisya uzna­
je, że ona odpowiada interesom gminy 
przyjąć w zasadzie ofertę firmy „Sie­
m ens‘'et H alske", co do utworzenia spół­
ki z równymi udziałam i pomiędzy gmi­
ną m. Lwowa a firmą powyższą.

II W razie, gdyby Rada m. dała 
pierwszeństwo myśli utworzenia towa­
rzystwa akcyjnego, w tym wypadku za­
wrzeć umowę z towarzyst. „Allg. Elek- 
trizitats-Gesellschaft" w Berlinie pod 
warunkami jego uzupełnionej oferty z 
6. lipca b. r., którą to ofertę komisya 
uważa za korzystniejszą dla gminy m. 
Lwowa od oferty firmy „Siemens et 
Halske", w szczególności zaś pod wa­
runkiem wyrażonym w dodatkowej pro­
pozycji B. a mianowicie, iż towarzystwo 
to obowiązane będzie do wykonania ca­
łej linii kolejowej w term inach oznaczo­
nych do 1. sierpnia 1894 i do utrzym y­
wania przez jeden rok ruchu na tako­
wej, zaś gminie m. Lwowa przysłużae 
będzie prawo decyzji do 1. sierpnia 1895 
co do żądania utworzenia towarzystwa 
akcyjnego lub ewentualnego odkupu ko­
lei na rzecz m iasta, za cenę 660.000 zł. 
w tym drugim  jednak wypadku z tą 
modyfikacya, iż czysty zysk w roku wy­
stawowym po nad 6 prc. oprocentowa­
nia akcyjnego kapitału ma być gminie 
m- Lwowa w połowie oddany.

Następnie po wyjaśnieniu przez pre- 
Mochnackiego, że nie istnieje 
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Gmina miałaby na oku wygody publi­
czności a spólnik tylko interes. Byłyby 
ciągłe koiizye. Połowa ryzyka mogłaby 
wynosić stratę roczną kilkudziesięciu ty­
sięcy zł. Skoro jest korzystniejsza oferta
— to po cóż ryzykować. Międzynarodo­
we towarzystwo wybudować chce bez 
centa i zostawić miastu decyzyę, czy 
chce nabyć konną kolej za zwrotem wy­
datków, czy też przystąpić do zawiąza­
nia towarzystwa akcyjnego. Siemens i 
Halske żądają decyzyi do 1 stycznia 
1895, podczas gdy „Electricit&tsgesell- 
schaft" zostawia czas do 1 sierpnia 1895
— to jednak także za krótki czas — po­
trzebna jednoletnia adm inistracya w ro­
ku normalnym. Żądałby terminu do 1 
stycznia 1896 — wówczas będzie już 
dwuletnia praktyka. Podnosił, że Towa­
rzystwo akcyjne będzie miało siedzibę 
we Lwowie, a „większość nasza" w za­
rządzie zapewniona, łatwiejsza więc prze­
waga, aniżeli w spółce z Siemensem i 
Halskem.

P. Rawski przemawiał za spółką 
z firmą Siemens & Halske, gdyż „Elec- 
tricitiits-Gesellschaft" utworzy towarzy­
stwo akcyjne, po wystawie rozsprzeda 
akeye i zostawi nas a miasto gwarantuje 
5 prc. Znowu sprzedalibyśmy miasto na 
lat 50. W d«lszym ciągu wykazywał 
korzyści spółki z Siemensem i Halskem.

P. Gostkowski w dłuższym wywodzie 
wj kazał, że żadna z ofert nie leży w in­
teresie gminy. Dziwi się komisyi, że nic 
nie mówiła o innych kolejach, tylko o 
prądzie doprowadzanym, którego z góry 
nie chcieliśmy. Jeżeli wejdziemy w in­
teres z E lektr. Gesellschaft, to rento­
wność nas nie obchodzi. Komisya elek­
tryczna nie składała ofert umiejętnie, 
ani elektrotechnicznie, ani rachunkowo- 
Sprawa dziś nie jest jeszcze dojrzałą, 
nie można dziś jeszcze nic uchwalać, 
wiązać się na lat 50 na podstawie mrzo­
nek. Przemawiał za koleją gazową, za 
odroczeniem całej sprawy do r. 1897 i 
za wybudowaniem na czas wystawy ko­
lei parowej na plac wystawy.

Na wniosek p. Zacharjewicza, zam­
knięto dyskusyę. Do głosu zapisali się 
pp.: Dr. Piętak, dr. Ciesielski, Jonasz, 
Rewakowicz, Zacharjewicz, dr. Byk, dr. 
Dziędzielewicz, dr. W eigel, Gostkowski, 
dr. Marjański, dr. Gryziecki, Janowski, 
dr. Roszkowski i Marchwicki.

Radny dr. Piętak bardzo szczegółowo 
omawiał obie oferty, wykazując słabe 
strony tychże, a w końcu oświadczył się 
za spółką z firmą „Siemens i Halske", a 
to z tego powodu, że nakład kapitałowy 
jes t mniejszy, aniżeli przy spółce akcyj­
nej, podczas gdy ryzyko je s t takie same. 
Natomiast zawierając spółkę z Siem en­
sem, gm ina nie krępuje się w niczem 
pod względem zaprowadzenia rozmaitych 
innych środków komunikacyjnych.

O godz. 97a odroczono dalsze roz­
prawy do dzisiaj.

zawarciem umowy z ,ElectrieitaC sell- 
schaft", gdyz me chce aby gmma ryZv 
kowała finansowo. Spółka gminy z f '_ 
brykantem, to rzecz trudna, żaclen pra­
wnik nie mógłby zabezpieczyć interesów 
gminy. Wszystko polegałoby tylko na 
zaufaniu i doszłoby do tego, że dla po­
zbycia się kłopotu trzebaby odkupić od 
Siemensa i Halskego drugą połowę.

K l i O N I K A .
Luiów dnia l i  lipc

Mianowania. Minister hairiu- zamiano­
wał rewidenta rach. Tom. Czerwińskiego radcą 
rachunkowym w personalu departamentu 
rachunkowego i fachowo rachunkowego, 
podległego ministerstwu handlu.

Minister handlu zamianował bontrolora 
kasy pocztowej w Podwołoczyskach Teodo­
ra Baczyńskiego kontroloiein pocztowym 
w Tarnowie.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele 
grafów przeniosła asystentów pocztowych 
Antoniego Wernera z Podgórza do Lwowa, 
a Leona Salzinanna z Kałusza do Przemy­
śla, zaś kasyeia pocztowego Onufrego Ho- 
łowińskiego z Podwołoczysk do Krakowa.

O dznaczen ie . Cesarz pozwolił konsu­
lowi Eugeniuszowi Kuczyńskiemu przyjąć 
i nosić krzyż komandorski włoskiego orde­
ru św. Maurycego i Łazarza.

Zaręczyny. W Kościelnikach pod Kra­
kowem odbyły się zaręczyny p. Antoniego 
Horodyskiego, właściciela dóbr w powiecie 
hrubieszowskim, z hrabianką Taidą Wodzi- 
cką, córką lir. Romana i Teresy z hr. Po­
tockich hr. Wodzickich.

Wystawa krajowa 1894 r. Pierwszy 
pociąg specyalnej linii kolejowej prowadzą­
cej od toru kolei czerniowieckiej na plac 
powszechnej wystawy krajowej, puszczony 
będzie prawdopodobnie w d. 15. sierpnia rb. 
Wczoraj właśnie w obecności przedstawicieli 
dyrekcyi kolei państwowej pp. nadinżyniera 
Wexa i inżyniera Motylewskiego nastąpiło 
ostateczne wytyczenie trasy. Budowę objął 
p. Lewiński.

Z inieyatywy radcy dworu Struszkiewi- 
cza zwołane zostało zebranie przemysłow­
ców i rękodzielników polskich w Wiedniu 
pracujących, a to celem porozumienia się co 
do sposobu i formy obesłania przez nich 
wystawy krajowej lwowskiej w r. 1894. 
Zaproszenia na konferencyą tę podpisali pp. 
radca dworu Struszkiewicz, hr. Łoś, dr. J a ­
roszyński, dr. Gnatowski, Kotykiewicz, dr. 
Sokołowski i dr. Orłowski. Rezultatu obrad 
nie omieszkamy zakomunikować czytelnikom.

Sprowadzane dotąd z zagranicy, a spo­
tykane niemal na każdym kroku wagi i 
krzesła automatyczne ustąpią nareszcie wy­
robom swojskim. P. Stankiewicz ślusarz 
lwowski, obok innych wyrobów z dziedziny 
ślusarstwa zamierza dać też na wystawę 
lwowską swoje wagi automatyczne do wa­
żenia osób (ciężar ważącego się zostaje cy­
frami odbity i niezwłocznie wręczony), oraz 
krzesła automatyczne dla użytku publiczno­
ści otwierające się za wrzuceniem drobnej 
kwoty, znane już z wielkiej praktyczności 
na wielu zagranicznych wystawach. Ilość 
takich krzeseł dochodziłaby do 2.000 sztuk.

Przedsiębiorcy wszelakich widowisk aero- 
nftuci, jeźdźcy zawodowi na bicyklach, im- 
presaryowie trup i orkiestr różnych, zgła­
szają się dzień za dniem do dyrekcyi wy­
stawy z rczmaitemi propozycyami. Dyrekcya 
o ile pochodzą ono z zagranicy zostawia je 
na razie bez odpowiedzi.

W Poznaniu 9. bm. odbyło się walne 
obranie wydziału techniczno-fabrycznego 
centralnego Towarzystwa gospodarczego, na

1 przybyli z G-alicyi p. Ihnatowiez, wła

ściciel fabryki ze Lwowa, prof. Czajkowski, 
docent wyższej szkoły agronomicznej w Du- 
blanach i p. Kisieliński, dzierżawca gorzel­
ni z Podola.

Gości galicyjskich powitał serdecznie 
zagajając zebranie prezes wydziału p. Urba­
nowski, na co odpowiedział w słowach go­
rących p. Kisieliński. Po obradach przema­
wiał p. Ihnatowiez. Będąc przedstawicielem 
i delegatem trzech ciał związkowych, mia­
nowicie: dyrekcyi Wystawy krajowej we
Lwowie , Towarzystwa gorzelników pol­
skich w Galicyi i Towarzystwa kupców 
oraz przemysłowców, zapraszał serdecznie 
na rok przyszły do współudziału i zwiedze­
nia Wystawy, oraz na odbyć się mające w 
czasie Wystawy zjazdy kupców, przemysłow­
ców i gorzelników.

Z zaproszenia tego przyrzekli zebrani jak 
najliczniej skorzystać.

Zjazd literatów  I dziennikarzy  
polskich. Jak już donieśliśmy, d. 11. bm. 
odbyło się pod przewodnictwem prezesa 
Koła literackiego dr. Kubali posiedzenie ko­
mitetu urządzającego II. Zjazd literatów i 
dziennikarzy polskich. W zebraniu wzięło 
udział dość liczne grono literatów i dzien­
nikarzy tutejszych a poważne i ożywione 
rozprawy w sprawie Zjazdu budzą nadzieję, 
źe Zjazd zainteresuje szersze koła i przy­
niesie niewątpliwe korzyści. Na posiedzeniu 
omawiano przeaewszystkiem sprawę odezwy 
zapraszającej na Zjazd tudzież program 
Zjazdu. Przewodniczący dr. Kubala przed­
stawił genezę projektu zjazdu i wyniki I. 
zjazdu literatów odbytego w Krakowie 14. 
i 15. września 1S83 jak nie mniej rezulta­
ty Zjazdu historyczno-literackiego im. Jana 
Kochanowskiego z r. 1884. Doświadczenia 
tych Zjazdów mają służyć za wskazówkę 
przyszłemu II. Zjazdowi, który ma mieć 
szersze, niż poprzednie zjazdy zadania i ma 
objąć „literatów i dziennikarzy polskich". 
Zjazd wedle programu ma się odbyć pod 
czas wystawy krajowej we Lwowie w roku 
1894, Sekretarz dr. Aleksandei Lisiewicz 
odczytał projekt odezwy zapraszającej na 
Zjazd a zarazem zawierającej zarys progra­
mu. W ożywionej rozprawie nad tym tema­
tem brali udział: rektor uniwersytetu dr. 
Ćwikliński, poseł T. Merunowicz, prof. dr. 
Kalina, dr. Kubala, pp. Pryling, Starkel J. 
Kasprowicz i referent dr. Al Lisiewicz. 
Uchwalono polecić sekretarzowi dr. Aleksan­
drowi Lisiewiczowi wypracowanie odezwy 
na podstawie odczytanego projektu z uwzglę­
dnieniem życzeń i dodatków omówionych w 
toku rozpraw. Zarazem przyjęto proponowa­
ną w projekcie odezwy organizacyę 4 sekcyi 
Zjazdu a mianowicie : I. Historya literatury 
i oświaty, II. Literatura współczesna, III. 
Sprawy dziennikarstwa i IV. Sprawy języ­
kowe. Nadto zgodnie z wnioskiem pp. Fry- 
linga i T. Merunowicza uchwalono zorgani­
zować osobną V. sekcyę p. t. „Sekcya dla 
spraw mateiyalnych literatów i  dziennika­
rzy, wydawnictwa, księgarnie, sprawy włas­
ności literackiej". Następnie w dłuższej roz­
prawie, w której niemal wszyscy obecni 
brali udział, poruszono i zgłoszono cały 
szereg (około 20) tematów na Zjazd. Za 
zasadę przyjęto, że tematy mają przede- 
wszystkiem poruszać sprawy aktualne. Na 
wniosek dr. Ćwiklińskiego wybrano w koń­
cu kumisyę z pięciu członkow, która wraz 
z prezydyum komitetu ma się zająć rozpa­
trzeniem zgłoszonych tematów, zbieraniem 
dalszych i rozdziałem tematów przeznaczo­
nych na posiedzenia ogólne Zjazdu tudzież 
na posiedzenie sekcyi.

Sprawa tram w aj a ciągle jeszcze zaj­
muje Radą miejską. Z zaczarowanego koła 
elektryczności ani rusz wyjść nie mogą re­
prezentanci naszego miasta. Najracjonalniej­
szy wniosek dr. Gostkowskiego wybudowania 
lini od placu Maryackiego na plac wystawy, 
nie może trafić do przekonania pp. radnym, 
jakkolwiek cała ta sprawa budowy tram­
waju zrodziła się jedynie i wyłącznie z po­
wodu wystawy. Jakkolwiek zasadniczo do­
tychczas nie uchwalono zupełnie, że ma być 
tramwaj elektryczny — o elektrycznym się 
tylko dysputuje. Winniśmy tu zwrócić uwa­
gę jeszcze raz na projekt prof. dr. Gostkow­
skiego, a nadto dodać, że kwestya objęcia 
tramwajów w *zarząd gminy była w naj­
nowszych czasach aktualną w trzech więk­
szych miastach niemieckich : we Frankfur­
cie nad Menem, w Monachium i w Ham- 
rnrgu i nigdzie nie uchwalono utworzenia 
tramwaju elektrycznego.

We Frankfurcie gmina postanowiła wy­
budować dwie nowe linie własnym kosztem 
i prowadzić je na własny rachunek. Kwe­
stya motoru na razie pozostała była w za­
wieszeniu, ponieważ w r. 1892 miały być 
także istniejące linie kolei konnej we wła­
sny zarząd, objęte. Podobnie jak u nas, na­
czelnik biura budowniczego Lindley wypra­
cował obliczenie rentowności bardzo ponętne, 
mimo to jednakże gmina miasta Frankfurtu, 
która w r. 1891 gościła u siebie wystawę 
elektryczną, zreasumowała uchwałę poprze­
dnią i postanowiła 46 głosami przeciw 3 
poruczyć budowę nowych linij istniejącemu 
To warzy stwu kolei konnej, nawet przydłu- 
żając koncesyę do r. 1915, a zastrzegając 
sobie jedynie wykupno całej sieci w roku 
1898, ewentualnie w r. i90(>, pod umówio­
nymi z góry warunkami. Kwestya motoru 
dziwnym trafem bardzo mało dała przed 
miotu do dyskusji. Przyczyną tego była 
prawdopodobnie okoliczność, że we Frank­
furcie istnieje od r. 1881 elektryczna kolej 
do Olfenbach, której finansowe rezultaty są 
bardzo mierne. Reprezentanci gminy tej, 
przeważnie kupcy, nie zapalali się — jak 
u nas — do niebezpiecznych finansowych 
eksperymentów, nie powodowali się kapry­
sem, nie chcieli mieć bawidełka, lecz z ołów­
kiem w ręku rachowali...

W Monachium podobnie powstała kwe­
stya ta przy okazyi zamierzonej budowy no­
wych linij tramwajowych. I  tam zawarto 
układ z Towarzystwem kolei konnej, który 
gminie daje znaczne korzyści, — nie prze 
dłużono jednakże trwającej do roku 1907 
koncesyL Zastrzeżono sobie przytem, iż To­
warzystwo kolei konnej obowiązane będzie 
budować wszelkie linie, których gmina zażą­
da 1>rzyczem gminie wolno rzeczone li­
nie budować samej lub poruczyć budowę 
komu innemu. Rozdział przychodu między 
rowaiTzystwem a gminą na ten przypadek 
dokładnie unormowano. Towarzystwo obo- 
wiązało się ponosić koszta ruchu wszystkich 
linii, a corocznie ma być przeprowadzony

obrachunek według prawideł z góry omó-| 
wionych. Gmina zwraca Towarzystwu koszta 
ruchu i płaci mu z góry ustanowione wy­
nagrodzenie za pomnożenie parku, zakupno 
koni itp Z tego co zostaje otrzymuje gmi­
na 3/t , Towarzystwo '/t - część.

Także i w Hamburgu oddano obecnie 
budowę nowych linii Towarzystwu kolei 
konnej.

W żadnym z tych  przykładów nie za­
padła decyzya na stronę kolei elektrycznej, 
w żadnym gmina nie angażuje się finanso­
wo choćby najmniejszym kapitalikiem, w 
żadnym me obejmuje ruchu i adm iD istracyi, 
w żadnym nie wiąże się na długi szereg 
lat, a wszędzie zapewnia sobie korzyści, czy­
ni zadość potrzebie komunikacyi i pozosta­
wia sobie wolność działania na przyszłość.

Teatr Jadowy. Wśród licznych insty- 
tucyj, krzewiących w kraju naszym oświatę 
u ludu, brak było dotąd tej, która żywem, 
& nie pisanem słowem przemawia do wyo­
braźni i najszybciej szerzyć zdoła zasady 
zdrowe, tj. brak było teatru ludowego. Brak 
ten spostrzegłszy, wpadło pewne grono mło­
dzieży lwowskiej na myśl, ezyby się nie 
dało utworzyć towarzystwa mającego za cel 
przedstawianie na razie siłami amatorskimi 
najlepszych naszych dzieł scenicznych, sto 
sownych dla szerokich mas ludu, we wszyst­
kich miasteczkach GalRyi i Bukowiny 
Główną siedzibą towarzystwa miałby być 
Lwów, a dla łatwiejszego spełniania zadań 
potworzyłyby się z czasem oddziały pro 
wincyonalne, przyczem Czerniowce mają 
znowu otrzymać jedną z pierwszych filij. 
Jednym z ważniejszych środków, jakiemi 
towarzystwo do celu dążyć zamierza, b |dą 
konkursy na najlepsze sztuk: dla ludu. W 
krótkim już czasie, otrzymać ma namiestni­
ctwo prośbę o zatwierdzenie statutów no­
wego towarzystwa, co każdego przyjaciela 
ludu napawać musi otuchą i radością. Nie 
od rzeczy jednak będą dwie uwagi, a to 
najprzód ta, iż teatr nadzwyczajnie łatwo, 
rozpowszechniając rozmaite teorye, jest w 
użycin najniebezpieczniejszem narzędziem i 
należałoby bardzo ostrożnie układać statut 
aby z przejściem władzy od inieyatorów w 
ręee inne myśl pierwotna nie została spa­
czoną, a nawet może i wprost wywróconą. 
Dalej każdego uderzyć musi brak wzmianki 
jakiejkolwiek o tak ważnym posterunku na­
szym, jak Szląsk, który przecież zasługuje 
na poważniejszą pomoc ze strony lepiej upo­
sażonych rodaków galicyjskich. Czyżby Ru­
muni byli nam straszniejsi od Teutonów?

W ycieczka „Sobola" do Przemyśla 
świetnie się zapowiada. Prócz wspaniałej 
uroczystości Wianków, które tego roku nad­
zwyczaj starannie i bogato są przygotowane, 
Sokół tamtejszy po raz pierwszy wspólnie z 
lwowskim wystąpi publicznie z ćwiczeniami 
na boisku umyślnie przjgotowanem. W tym 
też dniu wybiera się wiele rodzin do zna­
jomych ; będą to niejako odwiedziny Lwo­
wian u Przemyślan. I Przemyśl przygoto­
wuje się na przyjęcie miłych gości, • jak 
się dowiaduj -my, zawiązał się dodatkowo o- 
sobny komitet obywatelski dla przyjęcia go­
ści ze Lwovva. Przypominamy, źe do 15. 
bm. godziny 8 . wieczorem nabywać jeszcze 
można bilety na tę wycieczkę. Dla Lwo­
wian zarezerwowane najlepsze miejsca na 
trybunach, tak na uroozyskoać Wianków, 
ko też na ćwiczenia gimnastyczne.

Konkurs na stypendyum w kwocie 
100 zł. z fundacyi Franciszka Steczkow­
skiego z Jasła przeznaczonej dla uzdolnio­
nych r z e m ie ś l n i k ó w ,  którzyby chcieli kształ­
cić się dalej w obranym zawodzie poza obrę­
bem miasta Jasła rozpisuje Wydział krajo­
wy. Pierwszeństwo mają rzemieślnicy uro­
dzeni w Jaśle, a uczniowie krajowego war- 
statu szewskiego w Uhnowie. Termin upły­
wa 10 sierpnia br.

Serya I. kolonii wakacyjnej chłop­
ców wyjłżdża do Hrebenowa w poniedzia­
łek 17 bm. e godz. 7'21 rano. Zbór o g. 
6 rano na głównym dworcu kolejowym.

W y p ad k i. Przy budowie gmachu pa­
noramowego budowanego przez prywatne 
konsoreyum na placu Wystawy, *padło wczo­
raj z rusztowania wskutek własnej nieostroż­
ności dwóch robotników: jeden umarł wkrótce, 
drugi złamał nogę. Tegoż samegu dnia je­
den z robotników przedsięciorcy budującego 
pawilon przemysłowy, doznał uszkodzenia 
przy zrzucaniu belek.

V. zjazd cMrnrgów polskich.
W drugim dniu zjazdu przemawiali dr. 
Obaliński, Kiecki, Wehr, Ziembicki, Gabry- 
szewski i Scliram, a prof. dr. Mars przed­
stawił rzecz może najciekawszą, bo równie 
laików jak medyków zawodowych interesu­
jącą tj. swój atlas ginekologiczny, który 
niedawno temu na zjeździe lekarzy w Rzy­
mie niezwykle zrobił wrażenie. Atlas teu 
składa się ze stu kilkunastu odlewów gipso­
wych, dających wierny obraz operacyj gine­
kologicznych i ma szczególną wartość dla 
celów dydaktycznych, ponieważ przedstawia­
jąc niejako w naturze operację w kolejnych 
jej stadyacli. przewyższa pod względem ja 
sności i łatwości zrozumienia wszelkie ry­
sunki.

Wieczorem odbyło się uroczyste przyję­
cie przybyłych na zjazd gości w Mydlni 
kach u przewodniczącego zjazdu prof. Ry­
dygiera, na którem to przyjęciu ochocza 
a serdeczna zabawa przeciągnęła się do pó­
źnej nocy wśród wznoszonych na cześć go­
ści i gospodarstwa toastów.

Obchodomanli jesteśmy przeciw ni 
gdy atoli poruszono myśl sprowadzenia o 
kraju zwłok Słowackiego i nikt przeciw ej 
myśli nie oświadczył się -  wyPa a 0 °*
mitetowi pogrzebu  śp. L enartow icza  wstrzy­
mać się z rozszarpaniem reszty 3.397 zł. 
98 ct., które kraj cały złozył az do dalszej 
jakiejś decyzyi. Tymczasem na onegdajszem 
posiedzeniu tego komitetu zapadła w ośmiu 
czy dziesięciu uchwała 397 zł. dodać 00 . 
Paulinom na restauracyę bramy wiodącej 
do grobu zasłużonych, 2000 zł. na stypen- 
dya im. Lenartowicza, 600 zł. bratankowi 
Lenartowicza, 200 zł. na tablicę pamiątko­
wą we Florencyi, a wreszcie 200 zł. na 
naprawę grobu Słowackiego w Paryżu. 
Sądzimy, że uchwała ta nie zostanie obecnie 
wykonaną, cała reszta 3.397 zł. złożona 
w banku lub kasie oszczędności, a komitet 
wyczeka pewien przeciąg czasu na dalszą 
decyzyę kraju, który ze składkami po­
spieszył.

W łasny budynek. Towarzystwo mu­
zyczne ukończyło sprawę nabycia realności 
na wystawienie własnego budynku. Dele­
gaci towarzystwa pp. wiceprezydent miasta 
Romanowski, dr. Małachowski i Toth pod­
pisali kontrakt ze spadkobiercami śp. Jana 
Sozańskiego i dożywotniczką p. Adelą So­
bocińską o nabycie realności 1. k. 83874 
przy ulicy Chorążczyźnie 1. 7, Realność ta 
posiada obszerny grunt, przydatny do bu­
dowy konserwatoryum i wielkiej sali dla 
koncertów, balów, zebrań itd. Realność tę 
nabyto za 43.000 zł. Po potrąceniu długu 
Kasy oszczędności 9000 zł., który pozostał 
przy hipotece, wypłacono spadkobiercom śp. 
Sozańskiego 20.000 zł., dożywotniczce zaś 
14.000 zł. Plany budowy sporządzić ma 
architekt p. Halicki.

B esty a llzm . Pod tym nagłówkiem pi­
sze czerniowiecka Gazeta polska: O mo­
ralnym poziomie społeczeństwa w Czerniow- 
caeh fatalnie świadczą, nie wiemy, zorga­
nizowane czyli też przypadkowe zamachy 
i pogróżki, jakich ofiarą są od pewnego 
czasu 00. Jezuici, ich kaplica i budujący 
się świeżo kat. kościół Serca Jezusowego. . 
Jeszcze w zimie 00. Jezuici otrzymali kartę 
korespondencyjną z miasta, pełną brutal­
nych wyrazów, a zawierającą pogróżkę, iż 
budujący się kościół nie Łęlnia stał aały. 
Istotnie po pewnym przeciągu czasu rozpo­
częły się psoty obok kościoła. Robotnikom, 
gdy wychodzili na południe, napełniano 
kamieniami wiadra i konewki i topiono w 
pobliskiej studni, to znowu zanieczyszczano 
w obrzydliwy sposób wnętrze budynku itp. 
Obecnie znowu w nocy z soboty na nie­
dzielę nie wyśledzeni sprawcy (czy sprawca) 
wyważyli drzwi od kaplicy 00. Jezuitów, 
znajdującej się w ich realności i prawdziwie 
bestyalskiego dopuścili się świętokradztwa. 
Złoczyńcy widocznie dobrze znali kaplicę. 
Przedewszystkiem splądrowali zakrystyę, po­
gięli kielichy i patynę, przenieśli ztamtąd 
niektóre sprzęty do kaplicy, następnie zdjęli 
z głównego ołtarza monstracyę,' pogięli ja, 
wyjęli dalej kielich z Przenajśw. Sakra­
mentem i rozrzucili komunikanty po po­
dłodze świątyni! Skradziono zaś tylko dwa 
srebrne świeczniki, które niedawno ofiaro­
wał ktoś do kaplicy. Na deszczem rozmo­
kłej ziemi u wejścia do kaplicy zauważano 
następnego ranka ślady nóg, obutych w o- 
buwie o szerokich niskich obcasach i wą­
skich spiczastych kończynach. Butów takich 
lua nie nosi. Sprawców ohydnej zbrodni nie 
wyśledzono. Słusznie urzędowa Gzem. Z tg  
zapytuje z oburzeniem, co zamyślają uczy­
nić władze bezpieczeństwa, ażeby uchronić 
świątynie katolickie od podobnych profiana- 
cyj i dodaje, że wobec tak wyuzdanego be- 
styaRtwa szkoda będzie wkładów na nale­
żyte wykończenie kościoła, który ma być 
ozdobą miasta, a jest tak bardzo potrzebny 
dla tutejszych katolików.

Pogrzeb śp. mazaraklego odbędzie 
się dziś w Strutynie o godz. 4. popołudniu.
Wydział krajowy na wiadomość o śmierci 
Mazarakiego, nchwalił na wczorajszem po­
siedzeniu wywiesić z gmachu sejmowego 
żałobną chorągiew i przesłać na ręce posła 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, siostrzeńca 
zmarłego, wieniec z napisem: „Wydział
krajowy posłowi Maryanowi Mazarakiemu."

7  7 l  l o p i  >UW m  ■ *  n a m , -A»- łn |» t c j
sza komiBya stacyi klimatycznej poszukuje 
kapelmistrza, któryby zorganizował muzykę 
miejsoową. Komisya gotową jest poczynić 
wszystkie ułatwienia i przyrzeka wszelką 
pomoc przyszłemu swemu kapelmistrzowi.

Do Zakopanego przybyło do końca czerw­
ca 81 rodzin z najrozmaitszych okolic Pol­
ski. Razem bawi w tej kąpielowej miejsco­
wości około trzysta osób.

Po długich deszczach i spustoszeniach, 
jakie sprawiła wylewająca Bystra, zawitała 
wreszcie pogoda. To też wszyscy goście ko­
rzystają z tego i ruszają tłumnie na naj­
bliższe wycieczki, jak do doliny Strężysk, 
za Bramkę i dalej. — Budują się i wykoń­
czają ciągle nowe wille, zakłady gastrono- 
miczue urządzają się elegancko i wszystkie 
czekają tylko na gości.

M sy e  odrodzonego jakoby zakonu 00 . 
Bazylianów odbywają się w bieżącym roku 
nieustannie. Bracia reguły Bazylego Wiel­
kiego przebiegają krą;! przeważnie w okoli­
cach nawiedzonych zeszłego roku febrą emi­
gracyjną. Pięciu x nich, między którymi 
znajdował się też 0. Jędrzej Szeptycki, na 
zaproszenie l.r. Kazimierza Łubieńskiego 
przybyło 10 b. m. do Gnojnic pod Krakow- 
csm, dla których hr. Łubieński uzyskał 
odpust zupełny na czas nabożeństw misyj­
nych. Dało to sposobność ks. biskupowi 
Pełeszowi odbycia w tej okolicy wizyty ka­
nonicznej, pierwszej od lat 7%. Różnobarwne 
a nieprzeliczone tłumy włościan, okoliczne 
obywatelstwo z marszałkiem jaworowskim 
hi. Janem Szeptyckim i starołtą p. Niewia­
domskim, duchowieństwo gr. katolickie w 
liczbie około 69 osób w bogatych wschod­
nich szatach kapłańskich i wreszcie przed­
stawiciele okolicznego duchowieństwa łaciń­
skiego, oczekiwali pasterza u bramy tryum­
falnej, wzniesionej u wstępu do dworu 
gnojnickiego. Po przemowie ks. biskupa do 
duchowieństwa obu obrządków?. V* odpra­
wieniu w gnojnickiej «wkwi uroczystego 
nabożeństwa i mW*!®11' 11 błogosławieństwa, 
po przedstawieniu wreszcie całego kleru ks. 
biskupowi ndało się całe zgromadzenie w 

.powozach otoczonych banderyą właścian do 
pałacu krakowieckiego, gdzie hr. Łubieńscy 
podejmywal: j e objadem. W otoczeniu ks. 
Isłesza znajdują się ks. kanonicy lwowscy 
Lewicki, Czechowicz i profesor wszechnicy 
lwowskiej ks. Bartoszewski. Minya gnojni­
cka będzie utrwaleniem i ugruntowaniem 
tych uczuć braterskiej miłości i zgody, ja ­
ki* szczerzy katolicy i duchowieństwo po­
wiatu jaworowskiego obu obrządków •wy­
nieśli z obrad wiecu katolickiego, zwłaszcza 
że pobyt biskupa Peł«sza w powiecie prze­
dłuży się na kilka dni.

S am obójstw o- W Wiedniu odebrał 
sobie życie przez powieszenie się student 
Wiktor Luzatto, syn posła do parlamentu. 
Przyczyną samobójstwa miała być melan­
cholia.

O strasznej powod.lt doooszą z Ty­
rolu. Prawie wszystkie domy wiosek Brix- 
legg i Mehren, rozrzucone waolinie Alpach 
zdemolowała woda. Katastrofa zaczęła się
10. bm. o V* na 9tą wieczorem, a w krót­
kim przeciągu czasu, wskutek nadzwyczaj
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gwałtcwnogo deszczu, zmieniła się maleńka 
rzeczka Alpach w potężny rzekę, której W )- 
dy w jedne; prawie chwili dosięgły parte­
rowych okien domostw. Konarami drzew, 
pgromnemi kamieniami, rzucały fale jak pi - 
kami, niszcząc, unosząc wszystko, co napoit- 
Kały w swym strasznym pochodzie. Sk a 
drzewa, którego wartość oceniono na ' •'-U0 
zł. znikł w tp.mionych. aurtacli, równie jak 
i  silnie *budo(kan£ mo-r. Część stajni rzez- 
u i k a  1**az * bydłem znajdująoem się
tamże, porwała woda. Strasznego nieszczę­
ścia przyczyną były fale na poczcie — 
pocztmistrz, ekspedytor i jeden mały chło­
pak, zginęli — woda rozbiła ich, wpadłszy 
n a d z w y c z a j  nagle, o ściany pokoju — tylko 
jpocztmistrzowa, jej synek i ekspedytorka 
tnikły szczęśliwie śmierci. Młyn wodny w 
Alysteg porwały również fale, unosząc z so- 
np trzy osoby. O ratunku nie można nawet 
hjło  myśleć. Bliższych wiadomości o kata­
strofie niema dotąd, gdyż wszystkie drogi i 
komunikacye telegraficzne zniszczone. Nie­
bezpieczeństwo nie minęło jednak jeszcze, 
edyż Alpach zasilany wodami różnych dro­
bnych strumyków, które z swych brzegów 
również wystąpiły, wzbiera znowu gwał­
townie.

H L u b l in ie  w kurytarzu gimnazyum 
m ęskiego, wywieszono następujące ogłoszenie: 
„Rada pedagogiczna gimnazyum męskiego 
W Lubliuie niniejszem podaje do wiadomości 
Powszechnej, co następuje: Na mocy aeey-
zyi wyższej władzy naukowej przy giinna- 
zyum tutejszem egzystuje pensyonat (inter- 
n&t) dla uczniów tegoż gimnazjum. Pensjo­
nat ów urządzony został z wszelkiemi wy­
godami dla życia, z zachowaniem wszelkich 
Warunków hygienicznych, a przytem w po- 
bliżu 6macnu gimnazyalnego. Na stronę na- 
nkowo-wychowawczą zwrócono, rzecz prosta, 
kfijzo pilną uwagę: nad pożyciem uczniów 
zaprowadzony został prawidłowy i staranny 
dozór, pomoc naukową wyświadczają im za­
równo korepetytorowie, specyalnie w tym 
celu wybrani z pomiędzy uczniów klas wyż- 
o-ych, jakoteż i nauczyciele gimnazyum.

sakiem to^o wszyscy uczniowie, których 
r°dzice mieszkają po za obrębem Lublina , 
powinni od początku przyszłego 1893/ i  
r( °> n szkolnego, tj. poczynając od d. 15 

sierpnia b. r. tri >,eszkać we te zmian- 
kow aiy m pensy onacie. Wszakże, jeżeli siu 
•ok-ze, łj w pensytnacie nie będą mogli c! 
m ie ś c in ę  wszySęy uczniowie ęainiejscpL 
pozostań będą mogli mieszkać na tych stan  ̂
s-yach prywatnych, które dotychczas jeszcze 
pozostawi0̂ 0 przy gimrazyum. Dlatego też 
k^dy u o *  pragnący w gimnazjum p 
fcelskien odbierać wykształcenie, po sWOim 
przyjeżdae w sierpniu b. r. do Lubljna 
powinien niezwłocznie przedstawić się oar,,,’
C E S T "  1»  . . i k E
Frzvtem’uo • mianowicie ma mieszkać, 
ha nobvt m ktÓry otrzym ^ zezwolenie

™ nie w pensonacie, wydany zUBt*-
tn*Z6Z n̂sPektora właściwy bilet,- gdzie 

wfS aną będzie stancja, prywatna, na któ­
rej powiwpn uczeń zami«K,kać“.

L K raju kasfctai<6 n . Damy hiszpań­
skie zainaugurowały nową modę, tyczącą 
jli? pisania ljBtów, która przyjęła się u chci­
wych nowośoi Paryżanek. Na listach nalo- 

ia się wycinki ze starych gazet, których 
eśd stoi w pewnym związku z treścią listu.

J f . S P -  P'sz;lca bst robi komuś wyznanie 
liłosd^ natenczas nakleja na nagłówku pa- 

wy cięty f,h z jakiegoś romansu, 
^żosna ! olie '5uj ;ł ce motto i jeżeli jest za- 
' (.draftat* wyCina z 2azetó Parę wierszy» 7,a7.di

swoje w purpurze skąpane włosy, wypadła 
z tych splotów blask siejących? Dość, że 
zstąpiła na ziemię i mocą wdzięków zapa­
nowała w państwie Flory wszechwładnie i 
dotąd, choć podinawiane przez .ludzi różne 
tego państwa dzieci sięgały po koronę, won­
ne jej czoło zdobiącą, króluje niedoścignięta 
w swojej urodzie.

Nieskalaną jej białość pierwotną zabar­
wiła krew Amora.

Pewnego dnia dziewice, ofiary jego fi­
glów, przechadzały się smutne i zgnębione 
ped cieniem drzew Pól elizejskich, nad brze­
giem jezior nieruchomych i strumieni bez 
szmeru płynących. Naraz spolitały psotnika, 
który niebacznie między nie się zabłąkał, a 
jego widok obudził w ich .sercach dawne 
bole. Otoczyły go, pociągnęły z sobą i, 
przywiązawszy do pnia drzewa mirtowego, 
obsypywać zaczęły wyrzutami i poddały dłu­
gim udręczeniom. Zaniepokojona tą wrzawą 
nadbiega Wenus, nie niesie wszakże pomo­
cy synowi swojemu, lecz pizypominając so­
bie wszystkie jego zdrady, przyłącza się do 
nieszczęśliwych dziewic, oskarża go również 
i nieubłagana, bukietem róż uderza dziecko 
rozpłakane i drżące. Pod ciosami giętkich 
kwiatów wytryskuje ze skóry rozdartej krwa­
wa rosa i róża rumieni się szkarłatem.

Niewiadomo jednak, czy barwy swojej 
świetnej nic zawdzięcza królowa kwiatów 
Adonisowi. Ugodzony przez dzika konał w 
objęciach zalanej łzami Wcnery, a krew, 
oiekąca z jego rany śmiertelnej, padała na 
kwiaty dotąd białe i okryła je purpurą.

Zrodzona w jednym dniu z Wonerą, 
krew Amora, czy Adonisa w żyłach swoicli 
nosząc, stała się róża kwiatem miłości i 
rozkoszy. Obdarzali się nią wzajemnie ko­
chankowie, wieńczyli nią skronie baeliuso- 
wyoli wybryków naśladownicy, zdobiły się 
w nią hetery.

Róże białą i czerwoną, symbol czysto­
ści, miłości i wierności dozgonnej, zesłali 
na ziemię bogowie. Żółta róża jest dziełem 
ludzi; barwo nadała jej „kropla żółci11, a 
hasiem jej — zazdrość...

nutu co do różnych biskupstw, miano- zapew nić n a  podstaw ie  d o k ład n y ch
m i o i o  l i n  n  A Tin r l»łrn ł>c. h  r, Ailhl rt ftiA ■ A I _weneckiego.wicie co do patryarchatu 
Papież zamianował na tę posadę arcy 
biskupa mantuańskiego , który dla uzy­
skania exequatur, ministrowi oświaty u- 
rzędowo zakomunikował swoją nomina- 
cyę. Rząd jednak odmówił wydania ease- 
ąuatur, ponieważ nie zostały zachowane 
formalności co do patronatu królewskie­
go. Tak pozostaje patryarchat wenecki 
nieobsadzony.

uim:

Sztuki piękne.
Reyertoar teatralny. W teatrze let- 

Dziś w piątek przedstawienie na cele 
dobroczynne ze współudziałem panny Heleny 
Marcello artystki teatrów warszawskich „Roz­
wiedźmy sięi, komedya w 3 aktach Wikto- 
ryna Sardou. — Jutro w sobotę w teatrze 
Lr. Skarbka: Na dochód Towarzystwa ra­
tunkowego „Żydówka" opera w 5 aktach 
Scribc go, muzyka Halevy’ego, z współudzia­
łem p Mateusza SchlaffeuDerga, tenora 
oper zagranicznych.

i

* j"1pn“‘l toVf' zazdrości", których nie brak 
vi iakiPhSlnack ’ j eśli za® opisując po-

bobie gło e maja oznaczać. Wsku­
tek k«rzyJ * j jgnia ***^oóci, zdobyły sobie 
imżyce do r0»>5;nia l i n k ó w  z gazet -  
dotąd wyłączna specja!lność rpdakpyj __
niepoślednie JUG - hnduiirach pięknych 
par, a jak dotąd me zaptotesiowali jegzcze 
aziennikarze przeciw tem^ 
ich prawt

wdarciu się w

Ostatni© wiadomości.
Koła ruskie zajmują się coraz gorę­

cej wystawą przyszłoroczną. WTobec te­
go, a zwłaszcza wobec obu wiadomych 
nam odezw wydziału Naroduej lłady i 
komitatu wystawowego stowarzyszeń ru ­
skich, kapituluje lla lyczanyn  i oświad­
cza, że „naród galicyjsko-ruski może i 
powinien brać udział w wystawie — je ­
dnakowoż tylko w takim razie, jeśli ona 
będzie wystawą prawdziwie krajową, to 
jest w pełnem znaczeniu słowa galicyj­
ską."

Naród ruski juz akceptował pierwszą 
część rego twierdzenia ; końcowe jest 
umieszczone tylko dla zamaskowania od­
wrotu. lla lyczanyn  niby to obawiał się, 
że „skoro wystawę obeszła Polacy szlą- 
scy, bukowińscy, amerykańscy, poznań­
scy i zakordouowi czyli rosyjscy, to spe­
cyalnie krajowe wyroby galicyjskie po- 
prostu na niej znikną, i okaże się tylko 
ostateczne ubóstwo Rusinów pod każdym 
względ- rn.“ Lecz Hałyczanyn  przeciw 
wystawie tylko wojował i dlatego w dzi­
siejszym artykule rej terując s ię , taki 
przyczepił warunek, ponieważ po ukazu 
jgnatiewa m u sj wszędzie występywac 
przeciw Polakom i Rusinom.

Z m arli.

Ferdynand Franz, em- rewident- raeh. na- 
-siestnietw a zmarł we .Lwowie w r. 65 r. | . ’

Jan Gąsek, dr. wszech nauk lekarg^ch 
■marł w Djnown, w 42 roku żyeia.

JUjflzjsłfcw At o lsk b  urzędnik rachunkowy 
^ y d .  i J u  kraj. Zfnarł we Lwowie

Krystyn Schindler, długoletni burmistrz, 
aptek »rz i hauoroWy .bywatel Bolechowa, zmarł 
w  Bolechowie w 51, r_ ^

Fr-ucb.Zek Hoehmi un, Czeuh, naczelnik 
#Sę -0*a“;., w Zagrzebiu i redaktor czasopisma 
„Ginmastika n„ez)lnik lwowskiego „Soku- 
l» »  IftłS—1875, zm arł w 4  ̂ r. i.

jozer Kmłbantj Oedenberg Geringer, 
■i konpaptawy namiestaUtw* 1 właiui-

c l e l  Jubr, znjuri wb LwoWle w 2» t. ,
Anastazy Bazinewskl właścioiel drukarni, 

— a Z tzy e o n y  tytułami „drukarza. B iel  ,upiego“ 1 
r faJ r  gmiunej", obyw.tel i długoletni radny 

p,asta Tarnowa, b. cz ło n e k  I z b y  hanUlowo-prze- 
. „ l y i ł o w e j  w K r a k o w ie ,  b. cz łon ek  tarno w skie j  
g a s y  Oszczę.luości , honorow y G l o n e k  T o w a r z y ­
s tw a  polsk  cno „ K o ś c iu s z k o "  w St. (mil 
^ S zw ajcarj i ,  z iu a i ł  w Tarnowie , prze... wszy

Bolesław Stablewsfei ostatni brat ks. arU 
Stahlewskiego, zmarł w tych dniach w W iedniu, 
dokąd się udał o pomoc tokarską, na lęku syna 
awego . ra medycyny Wacława Stahlewskiego.

M a k sy m ilia n  .Leszczyński, właściciel dóbr 
■Ruszczą, w powiecie S a n d o m i e r s k i e m  zmarł, w 
■CS r. z.

w 
lat i-4

Zakończone onegdaj wybory do sej­
mu bawara lego niezmiernie zajmowały 
o p i n i ę  Niemiec łnianowi i 
d„ na centrum, któr< 
stanowczą miało przewa

ze wzglę 
w nim dotychczas 

4. f * 1 o i ł a v ~ ''wa^ ’ Otóż prze­
wagę , ‘ ’ » “Wszy 5' m an­
datów; sa Ł postradali aż

m andatów . Łupy odnieśli socjaliści
liga chłopska.

Na dzisiejsze r«Ptnj]!ląńsjSe święto
uarodow. w Paryżu
6 0 . 0 0 0  p i e c h o t y ,  1 0 . 0 0 0  k o n

aział. ______
inicy i 72

Według wykazu prefektury policyi 
podczas ostatnich rozruchów w Faryżu 
r a n i o D ycli zostało 1S5 policyantów, któ­
rzy jeszcze do służby pow,ó ić nie mo- 
ę-li. '

E O Ż ^ . .

Pierwszy krzak różany wysunął się z 
pod ziemi w tym samym dniu, w który m 
Wenus wyszła z łona fal morskich; kropla 
nektaru, przez bogów rozlanego, padła na 
Krzew młodziutki i okrył się kwiatem pię­
kności niezwykłej.

A może zrodziła się róża z uśmiechu 
Amora? Może też, gdy Jutrzenka trefiła

Francuska Izba posłów uchwaliła 252 
głosami przeciw 2:10 odłączyć od budże­
tu projekt ustawy o relormie 
od napojów gorących, po zeni

podatków 
39(5 gło­

sami przeciw 28 budżet uchwaliła.

Broszura belgradzkiego profesora Ka- 
ricza, o której wczoraj pokrótce don ie­
śliśmy, zasługuje ua najwyższą uwagę. 
Nosi ona napis „Serbia a związek bał­
kański", i jak  wiemy, domaga się ści­
słego złączenia Serbii z Bułgaryą i zo­
wie Stambułowa najznakomitszym m ę­
żem stanu na półwyspie Bałkańskim. Ka- 
ricz pisze : „Serbia niczego nie oirzyma- 
ła od Rosyi i niczego się od niej spo­
dziewać nie może. Już książę Miłosz 
oświadczył nył iż w danej chwili przed 
całą dowiedzie Europą, że Rosya ani j e ­
dnej kropli krwi nie ofiarowała dla Ser­
bii. Serbia musiała to siodze odpokuto­
wać, że jej mężowie stanu na carze bu­
dowali. Tak zwane inteligentne koła 
bajace o Kosowie i o cesarstwie Du- 
szana, nigdy nie widziały Kosowa, i są 
w polityce istnymi Tyrolczykami salo­
nowymi.

„Wpływ Austryi na półwyspie Bał­
kańskim pochodzi jeszcze z epoki przed 
Nemoniczami, i zwycięzkie pochody wojsk 
austryackich aż do Niszu i Skopi (Ues- 
kiib) utwierdziły ten wpływ już wów­
czas, gdy chanowie mongolscy Rosyą 
rządzili. Tylko opierając się o Ausiryę, 
mogła Serbia z paszaliku belgradzkiego 
wywalczyć swoją wolność, jakoż główni 
wodzowie w tych bojach o wolność, i 
nawet Raradzorażewicz w wojsku au- 
stryackiem sztuki wojennej się wyu­
czyli.

„Nie masz wątpliwości, że Serbia do 
Zachodu się przyłączyć i w tym  celu 
pisma cyrylickiego i starego kalendarza 
wyrzec się, a łącznie wszystkie siły swo­
je  wytężyć musi, ażeby żadne mocarstwo, 
a więc też i Rosya Oarogrodu nie opa­
nowała".

Broszura Karicza tem bardziej zasłu 
guje na uwagę, że Karicz jest jedną ze 
znakomitości radykałów, przez dłuższy 
czas piastował wysoki urząd w s(er T̂ 
skiem m inisterstw ie oświaty, a później 
był konzulem w Skopiu (w Starej Ser­
bii, należącej do Turcyi)

TELEG R AM Y.
» d. 13. lipca  T rybunał ad­

m in is tracy jn y  odrzucił zażalenie rady  
m iejsk ie j w  P radze przeciw  orzecze­
n iu  tam te jszeg o  nam iestn ic tw a, zaw ie­
szającego uchw ałę, mocą k tórej w pro­
w adzono czeski ję z y k  jak o  w yłącznie 
urzędow y ję z y k  m ag is tra tu .

P e te r s b u rg  d. 13. lipca. W okręgu  
dońskim  w ybuchła dżum a, k tó ra  n a j­
p ierw  się po jaw iła  we w si Uśó-Bieło- 
kalitw ieńska. A tam an w ojsk kozackich, 
ks. -'jw iętopełk-M irski, zaw iadam iając 
o tem  okólnikiem , zaleca liczne środki 
ostrożności.

P »ryż d. 13. lipoa. W Izb ie  depu­
tow anych  uczy r ił depu tow any  Beau- 
q u ie r w niosek, aby pow ołanych w r. 
1890 pod broń żo łn ierzy , urlopow ać 
na* p rzec iąg  pół roku, a to począw szy 
od 1. p aździern ika  b. r., i aby zam iast 
na  5i8-dmowe, powołać rezerw istów  
ty lko  na  21-dniow e ćw iczenia. Tym 
sposobem  zaoszczędzi się 19 m ilionów  
franków , k tó re  m ogą być u ży ta  na 
zapom ogi dla rolników  d o tkn ię tych  
posuchą. W niosek ten  przekazano  ko- 
rnisyi.

W kopalniiich w Di-.rby (w Anglii) 
zapow iedziuo So.OOO robotnikom 
kom zniżenie płacy o 25 prc.

gorni-

Między W atykanem a rządem wło­
skim zachodzą zatargi z tego powodu, 
że za dawnych jeszcze czasów, przed 
zjednoczeniem Włoch, przysługiwało mo­
narchom państw włoskich prawo patro-

W ledeó d. 14. lipca. wedle donie­
sień Polit. Corr. z R zym u, uw ażają tam  
w izy tę  carew icza następcy  w B erlinie 
za objaw  dalszego polepszenia się s to ­
sunków  pom iędzy Rosyą a tro jp rz y ­
m ierzem .

Praga d. 14 lipca. Policya zabro­
n iła  czeskim  sooyaMstom odbycia mi- 
ty n g u  pod gołem  niebem  na rynku  
starom iejsk im . Socyaliści udadzą się 
do R ady m iejsk ie j, aby im, ja k  robo­
tn ikom  we W iedniu, pozw olono odbyć
fco zg rom adzen ie  w la tu szu .

Petersburg d. 14. lipca. Carewicz 
następoa pow rócił. W kołach  dw orskich 
są w ielce zadow oleni z przyjacielsjsie- 
go p iz y ję c ia  carew icza w B erlinie, u 
pa tru jąc  w n iem  dowód, że pomimo 
w rogich Niem com  polem ik p rasy  ro- 
sy jsk iej dobre s to su n k i m ie iz y  dwo­
ram i berlińsk im  i p e te rsb u rsk im  ««■- 
dal trw a ją  n ienadw ątlone, k tóre to 
stosunk i są ręko jm ią  pokoju.

E skadra adm ira ła  K aznakow a w n ie­
dalekim  czasie p rzy b ęd zie  do Tulonu;
jeszcze nie je s t  a t o l i  z d e c y d o w a n e ! ^  

czy pozostanie sta le  ja k o  e s k a d r a  mo­
rza  Śródziem nego.

Kolonia d. 14. lipca. P e te r s b u r s k i  
k o r e s p o n d e n t  Koln. Z tj .  d o n o s i: Mogę

inform acyj, że eskad ra  adm . K aznako­
wa n ie ju ż  tem i dniam i, j a k  rozg ło ­
szono, ale dopiero w połow ie sierpn ia  
zaw inie do Tuionu z rew izy tą  za Kron- 
sztadt.

Berlin d. 14. lipca. W czoraj p r z y ­
stąp ił ra jo h stag  do drugiego czy tan ia  
p ro jek tu  w ojskow ego. Gal ery  e b y ły  
p rzepełnione. R ozpraw a by ła  k ró tka. 
Hr. Hom pesch, prezes k lubu  centrum , 
zapro testow ał przeciw  w yrażeniu  się 
kanclerza Capriyiego, że się to  s tro n ­
nictwo zdem okratyzow ało  ; owszem je s t  
ono raczej czysto  konserw atyw nem . 
Podobnież zapro testow ał przeciw  onej 
„insynuacyi" kanclerza w łaściw y prze- 
wódca centrum , dr. L iebar. Kanclerz 
C aprivi odparł, iż ma n ad z ie ję , że się 
centrum  na przyszłość popraw i. A nti- 
sem ita Z im m erm ann, o św iadczy ł, że 
stronn ictw o  jego głosow ać będzie za u- 
staw ą, skoro rząd  p rzy rzek ł w yższe o- 
podatkow anie giełdy.

Przem aw iało jeszcze  k ilk u  m ów ­
ców, ale k ró tk o ; w szystkich  niecier- 
j li wiła ta  ja łow a rozpraw a — poćzem  
w im iennera głosow aniu p rzy ję to  §. 1 
(głów ny) 198 głosam i przeciw  187. 
(Poruszenie, oklaski.)

Za n im  głosow ali konserw atyści, 
s tronn ictw o  rześk ie  (w olnokonserw a- 
tyści), nacyonał libera ły , Polacy, ricker- 
tow sk i odłam  w olnom yślnych, antise- 
mici, h r. H e rb ert B ism ark, z centrum  
książę ' A renberg  i L e n d e r  ; — przeciw  
głosow ali socyaliści, r ich te ro w sk i odłam 
w olnom yślnych, w olnom ysine s tro n ­
nictw o ludow e (z południow ych N ie­
miec), cen trum , luźn i posłow ie A cher 
i Pac.hnike, welfow ie, D uńczyk Jo h an - 
sen i p ro testo w icze  a lzatcy . Nie s ta ­
wili się posłow ie C zarlińsk i, Letocha, 
A hlw ardt, Leum s i L ie b e rm a m  von 
S onnenberg  (trze j an tisem ici), tndzież  
p ro testow icz alzacki Grueber,

A rtyku ł 1. §. 2. przyjęto bez dysku- 
syi. P rzy  arty k u le  2. uzasadniał książę 
Carolath (luźny, skłaniający się do wol- 
nomyślnycL), aby  skrócenie czasu clili­
by z trzech na  dwa la ta  pozostało także 
po apływ ie pięciolecia, na  k tóre rząd 
je znosi, o ileby wtedy n ie nastąpiło 
zm niejszenie pokojowej siły  prezencyj- 
nej. C aprivi oświadczył, że uw aża ten 
wniosek za nieszkodliwy, ale też i n ie­
potrzebny. Mogę uroczyście oświadczyć, 
że rząd dalekim  jest od chęci powróce­
nia do służby trzyletniej, tym czasem  
przez 5 la t będzie trw ać służba dw ule­
tnia, a gdyby się ta  u lga  nadal w yda­
ła  w ykonalną, rząd w swoim czasie 
w ystąp i z odpow iednim i wnioskami

Głosowanie nad  wnioskiem Carola- 
tha  odłożono na dzisiaj.

A graryusze interpelow ali rząd co do 
tegorocznych m anew rów  wojskowych 
wobec niesłychanego braku paszy. In ­
terpelanci dom agają się odwołania wo­
bec tej klęski tegorocznych manewrów. 
M inister wojny ośw iadczył się przeciw 
tem u żądaniu

C apriyi w yjedzie w sierpniu do K arls­
badu.

Paryż d. 14. lipca. Do w czoraj w 
nocy bardzo  m ałe poczyniono p rz y g o ­
tow an ia  n a  dzisiejsze św ięto rep u b li­
k ań sk ie  ; na  dom ach pow iew a n ie w iele  
chorągw i. Zaniosło się na  słotę.

W czoraj zaczął się tu  k ongres so- 
cy a lis ty czn y  radnych  m iejsk ich  z ca- 
łej F ran c y i; p rzyby ło  stu  delegatów .

Na k o n g resie  syndykatów  ro b o tn i­
czych delega t B aldw ein odgrażał się 
dzienn ikarzom , poniew aż przekręcają  
sp raw ozdan ia . D ziennikarze opuścili 
z tego pow odu kongres.

Bruksela d. 14. lipca. Izb a  posłów 
p rzy ję ła  a r ty k u ł 1. zm iany ko n sty tu - 
cyi, pozw alający Belgii nabyw ać ko­
lonie. Idz ie  tu  o Kongo, k tó re  obecnie 
je s t  jak o b y  w łasnością kró la  belg ij­
skiego.

Na naradzie gabinetow ej pod p rze­
w odnictw em  kró la p rzy ję to  p ro jek t 
reform y w ojskow ej, zaprow adzający 
powszechną służbę wojskową. Siła 
wojenna arm ii belg ijsk ie j urosłaby  
w tedy do 300 000 ludzi.

Rzym d. 14. lipca. Na zaproszenie 
swoich wyborców, m in ister p rezyden t 
G io litti uda się z końcem  sierpn ia do 
Drom ero na bankiet, na k tórym  ro z ­
w inie program  rządowy.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 14. lipca. Che- 
dyw egipski nie uda się na Zachód, 
i powróci z tąd  prosto  do domu.

B e l g r a d  d. 14. lipca. W yborcy 
z Kragujewacza wystosow ali do skup- 
c-yny adres, żądający, aby także by­
łym rejentom Risticzow i i Belimarko- 
wiezowi proces wytoczono.

Skupczyna p rz y ję ła  ogólną ta ry fą  
cłową.

Dział ekonomiczny.
— Wywóz paszy. Wobec żywego 

zainteresowania się, jakie budzi w ko­
łach gospodarczych i handlowych spra­
wa zakazu wywozu paszy, będąca przed­
miotem rokowań między rządem austrya- 
ckim a węgh-rskim, nie od rzeczy  ̂będzie 
podać zestawienie ilości i wartości paszy 
wywiezionej w ciągu pierwszych pięciu 
miesięcy roku zeszłego a bieżącego.

od stycznia do maja
1892 Różnica

128.192 
61.976 
72 248 
59.382 
19.008

1893 
cetn. metr.

Siano . . 129.906 258.098
Słoma . . 41.091 103.067
Otręby . . 627.646 555.398
Osypka, plewy 28.763 81145
Mauuchy . 47.967 66.975

Razem . 875.373 107L683 '196.310
Wartość tych artykułów obliczyć mo­

żna na 4,972.000 złr. za r. 1892, na 
5,3#5.000 złr. za r. 1893.

W r. 1892 wywieziono w ogolę tych 
artykułów 2,468.073 cetnarów metry­
cznych w wartości 13,250.000 zł

— P eszt d. 14. lipca. Dziennik Bu 
dapester Corrcspondenz donosi, że pra­
wdopodobnie za kilka dni pozwoli rząd 
niemiecki wprowadzać bez przeszkód do 
Niemiec nierogacizną z międzynarodowe­
go targu w Steinbruehu.

— W iedeń d. 14. lipca. Tagblatt 
Szepsa donosi, że dziś odbędzie się rada 
ministeryalna, na której zapadnie posta­
nowienie 
paszy.

co do zakazu wywozu siana i

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 14 lipoa (Z Izby handlowej.

Alioye za sttiikę: KiUi gal. Karola Ludwika
200 zł. w. k. 217 50 do 220 50. KoUj Lwow.-Czern- 
Jasska po 200 ił . w. .  256 50 do 259 50. banku 
hipoteozojgo po 200 st. w. a. 860. do —. —. 
Banku kredyt, galio. po 200 ił . w a. - .— oo SI®. • 

L isty  zastaw ne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°/., losow. w 4M lat. 101-— do 101.70, 5°/0 z 10*/n 
drem. 110.00 do 110.70. 4 '/,%  los. w 50 lat. 100-00 
do 100.70. Banku krajowego 41/ ,0/® l°s- w ' at 
100-50 do 101.20. Towan. kredyt, gal. siemsk 4°/ „ 
98.— do — , 4°/, los. w * i 1/, lat 98 25 d o — , 
4 lo« w 521. 100-00 do 100-70, 4°/0 los. w 56 
latach 98 50 do —•—.

L isty  d łu iu e  na 100 sl. (lal. Zakl. kred. wło4 
w iikw. — .— do —.—. Ogólnego rolniuio-kreÓy. 
Zakładu dla Galie;: i Bukowiny w likw 6l ,  lo« 
w l t  latach 50.—. d j —.—.

U l.ll' I aa 100 z ł . : Indemnisacyjn galio. 5*/„ 
m. k. — - do —.—. Galio, fundussu propina- 
eyjnego 4°/o 97 90 do 98*60. Bnkow. funauaau 
propinaoyjuego 5*|0 R 2 25 do —•—. Kom. ba“ »u
i rajowego 5*|,, w. a. I. e i n .  do —■—, 5°/„
11. em. 102.25 do —-—. Poiyoska Krajowa a ro 
kn 1873 6 ’ Id w . a. 105 00 do — .— , i  reku IdSS 
4I/,°L 100-80 do 101 OJ, i “|0 96-50 do —  Po- 
iyezki 4-pre. koronowej 96*60 do 97-3J.

Losy: Losy miasta Krakowa 23 50 do 25.—. 
Los; miasta Stanisławowa 39 00 do 42 00.

W alu ty : Dukat cesaraki 5.80 ao 5.90. Napo 
leondor 9.77 do 9.87. Półimperyijr rosyjski 10 — 
do —.—. Kubel rosyjski srebrny 1.30-00 do t . s l  50 
Kubel rosyjski papierów; 1 30 00 do t-31'20 uO 
marek niemieckich 60 25 do 60 80.

W iedeń d. 14. lipca {telegrafowane).
l t e n ty : WBpólna papierowa 97 82 srebrna 

97 45, auetr. koronowa 95*15, złota 118*40, wjg 
koron 9475 złota 115*55.

A kcje  przedsięb iorstw  tra n sp o rto w y c h : ko 
lei Oierniowieckiej 257 50 Północnej 28&U — 
Państwowej 309 00, Półnoeno-zaeboJ 233 62, Węg 
półn.-wsehod. —* —, Południowej fLomi -ra ;)  
103 00, aro. AlhreohU Iza 200) 95.25, Bukowin 
skii U kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołomyjskieh 
(za 200) —••—.

A k cy e  banków : austr. węgierek, na 60J st. 
984-—, anglo-austr. 151 —, Landerbanka 249*50 
UnionbanKD 250*50, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 z< 138'— ezesk. Bankn erkout. z ł 200 zł 
590, gali o. Banku hypot. za 200 zł. 365, gaiio 
banku dla handlu i przemysłu za 200 —*— 
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 118 00 Ziwno- 
Btenska banka 1 lo,75. Kredyty austr. 887-76 K r. 
dytj węg. 412 75.

Pożyczki publiczne ; Gal. propinaoyjne 98-16 
buków, propin. 102*50. buk indemn. 000*00, gal. 
i rs„ i  r. 1S&3 97 00. , ,

Listy a»»Uv,.!0  5 pr. Gal. Banku kyPoL
110 —. Gal Zukt Itred. ziem. w Krakowie 102(1- 
Gal. £ow ureu. z Sm. 9860, i 1/, pr. ąanku b a ­
jowi a .  100*50, buków. Zakład. Kred. ziem. 101 50
K nrc buków, kasy osaosędn. 100*—. _

L osy . austr Oierw. kriyza 1'* 75, weg. Czerw 
Łr e , i -  IZ U, Bazylika -  Krakowst.e 24 00 
Ri&nisfftwowskio 40‘B0. Tureokie ™ 

^ w iu T y T K u b le  papier. 18000, 20-n.arkówk 
12-11 20 frankówki 9 83, soyereinęs 12 84, tu- 
reekie Ury ałote 11*10 100 markówb 60 50,
■kie 100 liiów ki 46-40.

Hotel Europejski. F. Mąjewsai z Pod­
górza, W. Adamski z Podgórza, U. Czer­
nicka z Warszawy, M. Komornicka i  fiu- 
sochacza, M. Jackowski z Kobierzyna, M. 
Youngowa z Kruszaiyc, Z. Plat«ner z Czort- 
kowa, J. Makarewicz z Krakowa, D. Korkui 
z Wiednia, A. Koch z Linz, H. Katz z Le- 
broczina, Cz. Prędowski z Krakowa, W. 
Aientowicz z Kołomyi, M. Ulmaan z Nfirn- 
bergii, A. Robin z Paryża, ¥  DeLolf z 
Berna.

Stan pow ietrza. Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę, wieczorem i dziś rano 
padał deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru iredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 1Stej godsinie w po­
łudnie 757 mm.

Prognoza na dolę dnia 15. lipca br. 
(od północy do północy). Wi»J* będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 6 m/sek.

Średnia temperatura doby będzie oko­
ło + 1 9 * 0 , niebo tędzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 75%.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie*
Jutro, dnia 15. lipca. św. Rousłante 

Ap. — św. Jtkynfta M.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

wio-

Z rynków towarowych.
Zboże 1 produkty ro ln e .

W iedeń J. 14. lipea. Pszenic* w ciągu kilku 
ostatnich dni spadła w cenie około 1& żyto 
prawie tak samo, owies 5 - 1 0  et., kukuredza 
trzyma się prawie jednakowo. Odbyt mąki, zwłasz­
cza niomnej, jesii wcale zadowalający ; hiała trzy, 
mc. się w cenie, gdyż młyny n u  rozporządzają 
wielkimi zapasami. Obrót handlowy siana i sło­
my, od czasu, jak spodziewany je  i i atraz wywozu, 
chwiejny. W kołach handlewyeb wyczekują wy­
dania zakazu z w lelkiem wy tężenie Ji, zwłuss za 
że poprzednio poczyniono znarzno zak ipy .

Sprzedawano : pszenicę na jKgień pc zł. 8 08 
8*05, 0*—, pszenicę na wiosnę 8*41, 0*—, 0 — • 
żyto n* jesień 7-07, 7-05, 0-— ) owies na jesień 
6-9», «*; 6, 0*—, bukurudzę n .  lipiec-sierpień 0 — 
0 —, na sierpień-wrzssien 5-60, 5-69, na « rres.ań- 
paźduerniT 5-70, 5 \-9 ; nową 1894 6*87 d 6*83- 
nowy rzepak 15*75 do 15-85.

W iodę- d. 13. lipca. Pszenica na jesień 812

S e t  i Ł r e . 8'12- ^  ™ .

Przyjechali do Lwowa
dnia 14. lipca.

n]anTIotS l ^ P e r ia l .  F. hr. Potulicki z CUM 
> i .  dr. Niementowski z Kosmania, 

Rozwadowski z Limanowa, M. Slósarski 
_ ryJa» J- Gorgay z Wiednia, St. Sękow- 

Woysław, A. Fibich z Mielca, St.
ze
ski
Jędrzejuwicz z Jasionki, W. Trzeciesk. z 
Zdakowa, R. Rydel z Niziny, S. Źywicki z 
Niziny, E. Jezierski z Jeziorany, M. Ą8*’ 
wiński z Kliszowa, J Kierczyńoki z ,ł,ld -,T> 
J . dr. Hupka z Niwiski.

Owoc pracy esy ń i i n i i i i ?
Takie drastyczne pytanie jestem zmua>o- 

ny postawić pnblicznie pod adresem p. dra 
Konstantego Lewickiego, adwokata krajowego 
we Lwowie, z powodu wydanego pi.ezuń 
tymi dniami dzieła pod tyrałem- nEiem\e- 
cko-ruski słownik, wyrazów praum iceyji 
i administracyjnych* (Nimecko-rusKij ało- 
war wysłowiw prawnyczych i administra­
cyjnych), ażeby z jednej strony spełnić ofti- 
cium boni viri wobec publiczności, wprowa­
dzonej w błąd co do autorstwa wspomnia­
nego dzieła, z drugiej zaś strony stanąć 
w obronie praw własności i długoletniej 
pracy człowieka, który spocząwszy wiecznym 
snem w grobie, nie jest w stanie sam o to 
się upomnąć.

Rzecz się ma tak:
Sp. Aleksander Ogonowski, profesor pra­

wa cywilnego na wydziale prawniczym nai- 
werjyutu lwowskiego, wziął się natychmiast 
po objęciu v.spomnianrj katedry z właściwą 
si bie pilnością i wiedzą do ułożenia lusku- 
niemieckicKo słownika terminologii prawni­
czej, którą też pracą Łajmy wał się do sa- 
mego zgonu, zdołuwszj doprowadzić Ją pra­
wie do końca. Że ima zły poaiadał potrze­
bną do tego intelektualną kwalifinację — 
zbęanie dowodzić, znaczyłoby to bowiem 
urągać pamięci po nim; że on rzeczywiście 
poświęcał się tą pracy, na to są wiarygo­
dni świadkowie,

W r. 1891 śp. Aleksander Ogonowski 
zmarł a bezpośrednio pa jego śmierci znikł 
w zagadkowy sposób manuskrypt przygoto­
wanych przez niego materyałów. Jednako­
woż tajemnicze zniknięcie takowego wkrótce 
się wyjaśniło. Mianowicie w r. 1892 ogłv- 
sił dr. Konstanty Lewieki prospekt i rozpi­
sał przedpłatę na wyżej wymienione dzieło. 
Ta niespodzianka stała się dla mme bodź­
cem do przedsięwzięcia głębszych poszuki­
wań, wynikiem których były niezbite do­
wody, iż mannskiypt niemiecko - ruskiego 
słownika terminologii prawniczej, napisany 
pLzez ś. p. Aleksandra Ogonowskiego, n ie  
p r z e p a d ł ,  Iścz znąjdywał się w chwili, 
gdy dr. Konstanty Lewicki ogłosił (kiod­
płatę na takiż śłownik, nietyhto » jego do­
mu i posiadaniu, leos i w jogo użytku. 
Okoliczność tę inogą potwierdiić w każdej 
chwili i przed jakimkolwiek trybunałem na­
oczni świadkowie. Na tej podstawie udałem 
się dnia 2t> maja br. osobiście do dr. Kon- 
stMfcgu Lewickiego z prośbą o wyjaśnienie 
całęj sprawy i załatwienie takowej w polu­
bownej drodze. Lecz p. Konst. Lewicki od­
mówił memu żądaniu kategorycznie oświad­
czywszy, iż o pracy śp. Aleksandra Ogo- 

nic nie wie, iż manuskryptu jego 
n\. ma i nie było, iż wydany prio- 

1 a ♦ wyłącznie owocem jogo
. ii ij pracy, a temsamem niezaprzecsąną 
jego włanśśmą

Tego rodzaju znalezienie się dr. Konst. 
Lewickiego w obliczu prawdy co do praoy 

własności śp. Aleksandra Ogonowskiego i 
ego spadkobierców oburzjło mię, jak było­

by obu-zyło każdego csłowieka, który czci 
pamięć i zasługi zmar4.grd i dlatego oczeki­
wałem ttlko na wydrukowanie wupomnia- 
nego słownika, by mieć realny aubstrat do 
wyseplenią wobec całego świata ł  głośnym 

s anowczym proteatem przeciw uzurpaoyi 
dra Konstantego Lewickiego, jakoby wyda­
ne przez niego dzieło było wyłącznie ows- 
cem jego pracy. Dopóki dr. Konst. Lewicki 
nie zwróci spadkobiercom śp. Aleksandra 
Ogonowskiego znajdującego się w jego rfkn 
manuskryptu nieboszczyka, tak dłngo «is 
ma on prawa chełpić się autorstwem is* 
czonego dzieła. w

Tyle dla publicznej informscyi. M  
kończenie jeszcze kilka ąłów do 
doktorze i mecenasie — literatuIT- ^  
dziawszy się, iż mam zammr « a | w e j »  
wać autorstwc wydanego p fb ^
wnika, dałeś się

7  Fańską 10-letnił prac? do kryminału. 
J e s f i  triec do Pańskich usług i proszę ZS- 
U f  ,.łvć w tym kierunku całej swej pra- 

wnSąj wiedzy, by prawda odniosła zwj- 
ciestwo Jestem bowiem przekonany, iż za­
równo trybunał opinii publicznej, jak i wy­
roki trybnnałów bądowych nie mogą nie
stanaó po stronie słuszności i w obronie
pokrzywdzonych.

We Lwowie 11 lipca 1893.
Orest A . Awdykowsli.

no 
u niego 
zeń

T T T Q ! D A r ^ l C ) Ł : g O ‘W '0vAra nabiera młodzieńcurr— również skóra nabiera młodzieńczego wyrazu
odmładzająca płeć — r^ sa‘mitnej delikatności

7 S  o w & t ó w ,
do

 - - - O D A  P O Z I C ^ n C O ^ W A
— Usuwa liszaje, wszelkie wyizuty, spierzchnięcie twarz?

m y c ia  tw a  J * ; Asa etuAn n n sa
■ W O D i i  

niBEozy łu p ież  n a d a ją c  w łosom  p o ły sk  i św ieżość

Jedyny skład i wyrób w pierwszej krajowej perfumeryi „ F l o r a 1* J. GÓRNEGrO T. PILARSKIE®® Lwów® hotel G e o r g e f t . .

: czerwoność nosa. 
l a l t w r  l O  o w a t
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po een c ie  od w yraża.

Najmniej zs 10 ct., tylko codziennie.

1> YŹKI i  alpaki, tuzin 6'50, z chińskiego 
"  Brebra złr. 14'—. Łyżeczki do kawy 
z alpaki tnzia złr. 3 20, z chińskiego sre­
bra 7 złr., poleca P io tr  C h rz ą s to w sk i, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitlny 
1, (naprzeciw Katedry). Cenniki ilustrowane 
różnych artykułów do dyspozycyi. 593

Q  POKOIKI parterowe z kuchnią ba dzo 
tanio do najęcia od 1. sierpnia, przv 

uliay Kurkowej 1. 6. 616 *

LIST pod zwykłym adresem w oznaczo­
nym terminie sam dałem na pocztę — 

jestem bardzo zaniapokejoay. D onieś, co 
sie stało.

PIERW SZA I  NAJSTARSZA piwiarnia 
Pilzneńska poleca piwo wystałe o mier­

nej tem peraturze, z browaru akcyjnego, 
również kto chce być na żołądek zdrowym 
proszę spróbować potrawy kuchenne w w ła­
snym zarządzie na świeżem maśle sporzą­
dzane. Ceny umiarkowane. Tomasz Najsa- 
rek przedtem P fin k , Rynek 1. 17. naprze­
ciw M agistratu.

MŁOCARNIA CEPOWA z  wialnią i kie­
ratem czterokonnym w dobrym stanie 

jest za mierną cenę do nabycia. Zgłoszenia 
do Zarządu dóbr Dubowica poczta Woj- 
niłów“. 600

BRYNDZA majowa górska, faska 5 kilo 
złr. 2 28, B ulion wyrobu Kazimiery 

Buatczyńskiej po złr. 10- —, 7 50, 6 50 i 
5'50 kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Lap- 
szyn, Brzsżany. 588

AKADEMIK ukończony poszukuje lekcyi 
na pro 

Lwów-Pod:
najirow incyi. A dres: A B. post. rest. 

"zamcze. 614

TYSIĄC RESZTEK na ub!ory, garnitu­
ry, uniformy, liberje. Bielizna, gardoro- 

ba damska. Z łoto, maszyny, broń, stroje 
polskie. Poleca Zakład Jaszczyezyna, gmach 
teatralny. 610

TU TKI CYGARETOWE nieklejonei
z najlepszej bibułki francuskiej, 1000 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . N iia - 
łow sk lego , Lwów, Hotel Żorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze­
syłka franco. 6l)7

MAJĄTEK w  zachodniej G alieyi, obej 
mujący 455 morgów przestrzeni, w mi­

łej, bardzo ładnej okolicy, '/» kim. 0(* 8Z0‘ 
sy, 5 kim. od stacyi ko le i, dobrze gospo- 
darowany, z pięknemi urodzajami, z dobre- 
mi budynkami gospodarczemi, wygodnym, 
obszernym domem m ieszkalnym, wraz 
a rentojącą się cegielnią, pod korzystnymi 
warunkami do sprzedania, Zgłoszenia in te ­
resowanych przyjm uje: J. P. poste rest. 
Limanowa. 604

Emil Dworzak
nauezyciel tańca l estetyki 

w § i c i e r c o
udziela nauki tańców salonowych i 
baletowych, a w szczególności po­

leca się jako nauczyciel tańców 
narodowych.

a  L odow nie pokojowe 
T  od złr. 25, podwój 

ne od złr. 36, zna- 
komitego wyrobu za- 
granicznego. — 41a- 

I szynki amerykań-
skie do robienia lo- 
dów, niezrównane, 
na  litrów 2, 3, 4 po 

1  złr. 5-50, 6'S0 i 7 50,
automatyczne na 6 
i 12 poreyj po złr 

t  50 i 6. P u szk i eynowe na lody na litr 
i , l ' / i , 2 po złr. 6, 8 i 9'50 Ż elazka ku­
te do androtów po złr. 5. F orm y na lody 
w wielkim wyborze. S ita  w łoslane  po­

czwórne po ztr. 1 do 1*60
poleca 4614

A l N T O N l  H A L S K  I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lae M aryacki I. 9.

Zmiana lokalu.
Znany skład i pracownia

FORTEPIANÓW
Karola Mareckiego

przy ulicy Kopernj£fr 1. 9.
przeniesiony Ustał 459S

r ia ,  \ a l i c ę  B a t - J r e g c  2 .S
(naprzeciw Gimnazyum Fr. Józ ) 

Wielki wybór fortepianów i pianin 
z najlepszych fabryk poleca n a jta ­
niej z gw arancją. Wszelkie repera- 
oye wykonuje fachowo i starannie 
przegrane instrum enta przyjmuje 

w zamianę.

HOTEL METBOPOL.
ELDORADO

B R E W O G E l
Dziś i codziennie 4649

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z bardzo urozm aiconym pro traw ein .

Reżyszer i artystyczny kiercwnik

p. O t l e s 3 3 r

Początek o godz. 9 wieczór.

we Lwowie
plac flarjacki I. 7 .
Zawiadamiam Wielce Szanown. 

Odbiorców, że zaopatrzyłem mój

mafiazyn Irawiecli
na porę teraźniejszą w najm o­
dniejszy towar i polecam dalsze 

moje usługi. 4593

Sprzedaż koni.
Wskutek przepełnienia st<jni 

w Przewoźcu są następujące zupeł 
aie zdrowe konie do sprzedania .

Czwórka kasztanów 16 miary, 
b a rd z o  d o b rz e  u je ż d ż o n a  ;

Para klaczy karych 15-8  m ia ­
ry , b a rd z o  sz y b k a  i w y trw a ła  ;

Trzy konie wierzchowe nale­
życie ujeżdżone.

Bliższej wiadomości udziela:

Zarząd dóbr w Przewoźcu 
p o czta  W o jn i łó w .

Stenografii jpobkiej 4 47
Józef* Pelińskiego, dyrektora Biura sejmo­
wych stenografów, wyszedł zes/.yt trzeci i 
*et*tni, traktujący o skracaniu wyrazów w 
zdaniu, czyli piśmie parlmnentarnem. N aj­
nowszy sposób skracania umożliwia steno­
grafowi znacznie szybsze pisanie niż to do­
tąd było możliwem , równie też łatwiejsze 
odczytywanie stenogramów. Z dzieła tego 
można się nauczyć stenografii w bardzo 
krótkim czasie nawet bez pomocy nauczy­
ciela. Całość dzieła składa się z trzech ze­
szytów, a cena księgarska wynosi 2 złr., 
czyli 1 złr. za każdy zeszyt, które nabywać 
można osobno. Zamówienia przyjmuje antor 
we L w o w ie , n lica  K aro la  L u d w ik a  5.

PROSZEK PER SK I luźny na wagę, w li­
ściach, we Haneczkach.

PROSZEK „Andela“ w puszkach. 
PROSZEK „Zacherlin“ we flaszeezkaeh. 
ROZPYLACZE gumowe do proszku. 
TYNKTURA „Hartmanna“ na pluskwy. 
PROSZEK na szwaby.
BORAKS mielony na szwaby. 4503
Ł A PK I na szwaby.
P | * 7 0 p i u f  N aftalina, Saszetki naftali 
I i » b i n  noWe , Papier naftalinowy,
mnlnm Kamfora, Pieprz , Paczula 
I I IU I U I I I  Piżmo, Kamfora naftalinowa

dalej

Przeciw muchom
poleca

Alojzy Hiibner
Lwów, R ynek 1. 38.

Realność
w Tarnopolu m

położona przy ulicy Mickiewi­
cza, jest natychmiast z wolnej 

ręki d o  s p r s o d a n i a .  
Bliższych szczegółów udziela 
Kancelarya Dr. Pohoreckiego 

adwokata w Tarnopolu.

siarr C o g n a c
destylowany, t  wina w ł.snej uprawy, do 
starcza od najpierwszej jakości franco 4

14 6 złr., albo 2 litry ta  8 złr

Taniej niż wszędzie!

PowAy 1 skargi:! sasiia
n ie s z y te ,  b a rd z o  mocne, w e w sz y ­
s tk ic h  k o lo ra c h , p a r a  od  3 0 , 3 5 , 4 5 , 

6 5  d o  z łr . 1 '1 0  4636
polec*

M AKS MUHLFELU Lwów, Rynek 39

III M  MCMI
i T o o z a k i  f r a n c u s k ie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

KAMIMIE MŁYŃSKIE
do mielenia twari eh przedmiotów.

Gazy j
z fabryki Dufour & Ct>. 

C z e s k i e  i s s l ą s k i e
k am ien ic  m ły ń sk ie ,

S & s l k i e  z i a r n i s t e  
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nJouwania kamieni
tudzież

w szystk ie przedm ioty w zakres 
m łyn arstw a  w chodzące

jo leesją w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
febry la kamieni mi takich

©der ber £ — Dworzec
(Sslązk anstrjacki).

C e n n ik i gratis i f ran co

Benedykt Hertl, właściciel dóbr
zam ek Gblitsch przy Gonobitz, Styrya.

Ogłoszenie konkursu.
W celu obsadzenia nowo kreowanej posady naczelnika biur 

K asy  oszczędności w Tarnopolu , rozpisuje się niniejszem  konkurs.
Do posady tej p rzyw iązaną je s t stała płaca rocznych 18CH > złr. 

(tysiąc ośm set złr. w. a.), dodatek  ak tyw alny  rocznych 400 (cztery­
sta) złr. w. a., dwa dodatki pięcioletnie po 200 (dwieście) złr., p ra ­
wo do ew entualnych rem uneracyj z  corocznych zysków zakładu po 
m yśli postanowień s ta tn tu , w reszcie prawo do em erytury  po myśli 
tutejszego statu tu  em erytalnego.

Posada w spom niana nadaną będzie prow izoryczn ie , a po rokn 
zadowalającej służby stab ilizacya nastąpi.

K om petenci o tę  posadę w inni złożyć kaucyę służbow ą w su ­
mie 2000 zł. a nadto  w ykazać: a) że nie przekroczyli 55 roku ży ­
cia, b) że złożyli egzam in państw ow y z rachunkow ości, lub nabyli 
kw alifikacji zawodowej przez długoletnią pracę w jednej z k ra jo ­
w ych kas oszczędności.

Podania z dołączeniem św iadectw  zaw odowych i poświadczeń 
dotychczasowego zajęcia, tudzież w łasnoręcznie skreślonego cu rricu ­
lum vitae, wniesione być mają do W ydziału tutejszej kasy oszczędno­
ści na ręce podpisanej D yrekcyi najpóźniej do końca sierpnia 1893.

Tarnopol, dn ia  6 lipca 1893.

D y r e k c y a  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  m i a s t a  T a r n o p o la .

± ± ± ± 1 c j c ± 1 c ± l c ± ± * & * J c & i c k i c

we Lwowie
przy  .ilicy P ań sk ie j 1- 1, w pobli­
żu e.k, Namiestnictwa i Sądu karnego

W spaniale  u rządzony , e le k try ­
cznie ośw ietlony, zaopatrzony  

w w odociągi.
C e n y  m i e r n e .

Służba szybka , pokoje z komfortem 
urządzone,

D la  podróżujących  1®% °pust.
Pościel i światło gratis.

Ceny pokoju od 1 złr- począwszy.
Względom Szanownej

MM kolonialny
de lik a te só w , w in , w ódek, sp rz e ­
daż t y t o n iu , c y g a r , m a rek  po­
cztow ych , sprzedaż  d rzew a opa­
low ego i w ęgli k o s tk . p ru sk ich

we Lwowie
przy ul. Czarneckiego I. 2

w p o b liżu  c. k . N a m ies tn ic tw a  i S ąd u  k a rn eg o .

RESTAURACYA
i pokoje oo śniadań.

P iw o  eksportow e okocim skie 
A bonam ent na obiady m iesięcznie

od 12 złr. i wyżej.
Publiczności poleca się

J t i  M i B O Y .
4590

Toiwz. bankowe i kaniom wymiany
Schelleuberg i Kreysor

p l a c  H a l i c k i  1. i
p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  do

K O N  W  E R S T I
4 1/ j%  Listów zastawnych iowar*. kredyt, ziemskiego 

ha 4 %  Listy tego samego Towarzystwa
po w a ru n k ach  orygin alnych. 4638

bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.
Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bezzwłocznie 

i udzielamy jak najchętniej wszelkich 
informaeyj.

M achiny p a ro w e
od 10 do 50 H P, wraz z odpowiedniemi kotłami,

M otory 2 do 15 H P
452.

używane, lecz w najlepszym stanie tanio do nabycia u II . F IS C H E R , Wien , Fa- 
v o r i te n , S im m erin g e rs tra s se  150.

B H C 1

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych :

S a x leh n era
W o d a  g o r ż k a

Korzyści S ailehnera źródła llu u /a d i JAnos wedle orzeczenia 
4415 pierwszych powag lekarskich :

b e  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beiwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X L E łI t f Ł R A  W O D Y  G O R Z K IE J

Fabryka wózeczków dla dzieci 
i  foteli dla chorych.

Składy: we Lwowie J. Kiinigsberger, ul. Akade­
micka 3. Kraków : M. Niemetz Sukiennice 30 

F ab ry k a  l sk ła d  głów ny :

L .  B a u m a n n Y II . Seidcngasse 3.
Ilustrowane ceni iki gratis i franco.

4M8

IWONICZ
ZAKŁAD ZDR010W 0-KĄPIEL0W Y i KLIMATYCZNY

Szczawy alkaliczno-słone jodo-bromowe 4l,>'
skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych , syfllitycznych ,. n,
nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozim1, ,yc • o ro­
bach kobiecych. Kąpiele pełno jodowe w trzech b u d y n k a c h  j • ’
nowe, tuszowe, basenowe, rzeczne. K ąpiele lokalne w s z e l k i e , -  >j , inliala- 

eye. Mlek.o, żętyca, kftfir.
Lekarz ordynujący : l i r .  k l .  D ę b ic  W  Jekna7 nnI c 

Apteka, poczta i telegraf w miejscu.. Z ik ład  gimn*9^ ^  M  KIe|unkiem spe- 
cyalisty. Położenie Zakładu urocze wśród l»sów 9ZP f  ’ Powietrze górskie 
wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczys czen Rozległe spacery
w lasach. Okolica malownicza i zajmujaca. Oświetlenie elektryczne. Znakomita 
orkiestra. Pora lecznicza od 20. m aja do końca września. W czasie do 20. 

czerwca i po 20. sieorpnia unieszhania znacznie tańsze.
Z g ł o s z e n i a  : z a ł a t w i a  I D y r e l s i c ^ a , .

Bank rolniczy we Lwowie|
ulica Trzeciego Maja I, 2

poleca do siewu jesiennego:

PSZENICĘ BA M TkĘ
oryginalną i krajowej produkcyi,

pszenicę d o n k ę  bardzo plenną, oraz różne inne odmia­
ny pszenicy i wszelkie gatunki ż y t a .

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na 4623

NAWOZY SZTUCZNE 1
o gwarantowanych składnikach (Superfosfaty z kości, fosforytów, spodium i I 
guana ; mączkę kościaną parzoną wyklejoną i niewyklejoną ; mączkę roziwo-l 
rzoną, żużle Thomasa itd ) oraz na m a szy n y rolnloze p ła c h ty , wszyst-j 

ko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach.
O ł a s k a w e  w c z e s n e  z l e c e n i a  u p r a s z a  się .

Biuro Banku rolniczego otwarte od 1. lipca do końca w rześnial 
od godziny 9 do 3 po południu.

Aut. ReisseuzaL u
Landw. Maschinen-Fabrlk & Eisengiesserel 

Iiampflugbau und Terleih-Anstalt 
B utoną -Praga

pozyskawszy od Postawki w Donosach (Galieya) prawo w yrabiania dla 
Austro Węgier p.it«ntowantgo p 'użsa  ręcznego do b u rakó w , polecamy 
takowy nie tylko jako n a jta ń sze, ale także jako nejptoetazo *« wszy­
stkich dotąd dotąd do uprawy buraków znanych narzędzi, najbardziłj «d- 

powiadające wszystkim wymogom. 4648

Fielacz do buraków i Oboryw&cz
po cenie złr. 8 '— ab Bubna.

Polecamy tak ie wszystkie maszyny rolnicze.
Filia pod tą samą firmą: Lwów, ul. Gródecka 49.

5 K X X  O C k X 3C X X X X X X X X X X X X X J O O C A

JAN IHNATOWICZ S
poleca W

nieza w o d n e ,  w yp rób o w a n e  środki do w y -  ^  
wabiania  w^ie ik lch  plam.

AMANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow yeh ......................................

A CETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

B E N Z O H N A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ..........................................

B RA ZY LIA  A prane w brazyli- 
nie materie czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

ET1L IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon ..........................................

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wiua czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . . . .  • -

KWASEK, w lasoczkacii ułjrw* 
się do czyszczenia paloów z »-
ramentu, laaeosk* . . . .

ct. KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik
P ° 2 c t- > - ................................... 40

MYDEŁKO żółciow e do wywa- 
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . . J5

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  36

OKSA LINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
s papieru i bielizny, flaszka

0U1LAJA materjj wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plam; i odzysku- 
ją świeżość, ęrzytem kolor ma- 
terji nie tnwi. pakiet . .

W IS Ł O K  terpen tynow y usuwa 
Plamy pokostowe, olejne i 
żywiczny flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszoza mate- 
rJ* białe wełniane z brudu i 
kurzu

25

25

25

36

08

25

20

05

25

J6

25

N»być można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 8 ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, —
W Krakowie Sukleiinice I. 20. -  W Caernlowcach 

fiynek 1. 2.

0 x * x x x x x k x x x x x x x x x x x x 3Cxdo< 5

Wyborne R | f T n | | F |
nieklejone I U 1 111

z p r a w d z iw y c h  b ib u łe k  fra n cu sk ich
poleca

FlBB!U TUTEK CYSAB8T0IHCB
ANTOMEtiO GAWŁOWSKIEGO

lEfflóm, ulioa ®otereg(» 1. 11.

s m m m m

GALICYJSKI BANK KREDYTOWY
p r z e p r o ^ - a d s ia

począwszy od dnia 30. czerwca 1893 r.
KOniWERSTĘ

4 1i_2°|0 L is tó w  zastaw nych T ow arzystw a k red ytow ego  ziem skiego na

4°/0 Listy zastawne tegoż To warz. z okresem 56-letnim .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. I74a).


